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Wielka gra na szachownicy Świata 
T^a olbrzymiej szachownicy świata 

trwa gra, która zadecyduje o przysz­
łości ludzkości. Obydwaj partnerzy — 
z jednej strony demokratyczny Zachód 
a z drugiej bolszewicki Wschód — ro­
bią śpieszne przygotowania w celu 
wzmocnienia własnej obronności i o-
siągnięcia takiej pozycji, któraby im 
pozwoliła przeprowadzić w dogodnej 
chwili końcową, i rozstrzygającą roz­
grywkę o charakterze ofensywnym. 

Głównym czynnikiem w obozie de­
mokratycznym są Stany Zjednoczone, 
w których w jesieni tego roku będzie 
obrany nowy prezydent. Pierwsze sta­
dium kampanii przedwyborczej zakoń­
czyło się. Obie wielkie partie politycz­
ne wyznaczyły swych kandydatów. — 
Równocześnie konwencje obu partii wy 
łożyły swe podstawowe zasady poli­
tyki zagranicznej na następny okres. 

Na całym świecie poza blokiem so­
wieckim stwierdzono całkiem obiektyw 
nie, że obydwie partie wyznaczyły swo­
ich najlepszych kandydatów na pre­
zydenta. Zarówno Eisenhower jak Ste­
venson są to ludzie o wybitnych zale­
tach osobistych, wzbudzający zaufa­
nie nie tylko wśród obywateli własne­
go kraju, lecz także całego świata. O-
bydwaj dają gwarancję, że w trudnych 
czasach, które nas czekają, poprowa­
dzą naród amerykański po drodze 
wielkich ideałów, w obronie których ca 
ły wolny świat musi stanąć zjednoczo­
ny i zdecydowanie stawić czoło nie­
bezpieczeństwu bolszewickiemu. 

Od narodu amerykańskiego zależy, 
kogo wybierze na prezydenta, a na o-
stateczną decyzję będzie miała duży 
wpływ sytuacja wewnętrzna tego kra­
ju. Jak słusznie podkreślano niedawno 
w parlamencie brytyjskim — jest dzi 
siaj całkiem jasne, że niezależnie od 
tego kto zostanie wybrany na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych w listo­
padzie, Ameryka pójdzie dalej po dro­
dze, którą zapoczątkował Pakt Pół­
nocno-Atlantycki i przeprowadzi orga­
nizację obrony na największą skalę. 

Przed nową administracją Stanów 
Zjednoczonych stoją doniosłe decyzje, 
zwłaszcza w zakresie znalezienia sku­
tecznych środków ustablilizowania 
światowej sytuacji gospodarczej, ponie 
waż od tego zależy — w dużym stop­
niu — siła Obozu Zachodniego, tak 
niebezpiecznie osłabionego przez ciąg­
le powtarzające się kryzysy finansowe 
i płatności, wpływające bardzo ujem­
nie na akcję zbrojeniową państw-
członków Paktu Atlantyckiego. Pro­
gram zbrojeń, ustalony na Konferen­
cji w Lizbonie jest wykonywany znacz 
nie wolniej niż było przewidziane. Na­
wet W. Brytania, która pod tym wzglę 
dem wyprzedzała inne państwa euro­
pejskie, była ostatnio zmuszona zwol­
nić tempo zbrojeń, a premier Chur­
chill oświadczył, że od teraz potrzeby 
eksportu będą miały pierwszeństwo 
przed potrzebami wysiłku zbrojenio­
wego. 

Stany Zjednoczone i W. Brytania ra 
tyfikowały umowę zawartą w Bonn, 
która przewiduje odzyskanie suweren­
ności przez " Deutsches Bundestaat" 
utworzenie niemieckich sił zbrojnych 
w ramach armii europejskiej. Jak do­

tąd, ani Niemcy ani Francja nie ra­
tyfikowały tych umów, ale i one zro­
bią to prawdopodobnie pod silnym na­
ciskiem amerykańskim. 

W ciągu debaty nad ratyfikacją u-
mów w Bonn, załamała się otwarcie 
jednomyślność parlamentu brytyjskie­
go w sprawie polityki zagranicznej — 
poraź pierwszy w okresie powojennym. 
Poraź pierwszy socjaliści zażądali gło­
sowania i odmówili złożenia swych pod 
pisów na dokumencie, zatwierdzającym 
umowę z Niemcami. Podobnie socjali­
ści niemieccy, którzy uważają ratyfi­
kację tych umów za naruszenie kon­
stytucji, wykazują stanowisko niega-
tywne. Wszystko to kryje w sobie wiel 
kie niebezpieczeństwo na przyszłość. W 
razie dojścia do władzy w W. Brytanii 
znowu Labour Party i socjalistów w 
Niemczech zachodnich, umowy zawar­
te w Bonn mogą być łatwo obalone. A 
należy wziąć również pod uwagę, że 
Francja — ulegająca dzisiaj silnemu 
naciskowi Ameryki — nie zawaha się 
przyłączyć do tych, którzy spróbowa­
liby obalić sztuczną strukturę udzia­

łu Niemiec w organizacji obrony Eu­
ropy zachodniej. 

Wielu jeszcze innym niebezpieczeń­
stwom należy stawić czoła w tej sy­
tuacji. Partnerem w tej umowie po 
stronie niemieckiej są Niemcy zachod­
nie. W razie zjednoczenia Niemiec 
wszelkie zobowiązania zaciągnięte 
przez Adenauera nie będą wiążące dla 
Rzeszy niemieckiej. 

W czasie debaty w Izbie Gmin kil­
ku odpowiedzialnych i poważnie my­
ślących polityków brytyjskich zadało 
pytanie — do jakiego stopnia odbu­
dowane siły zbrojne Niemiec zachod­
nich mogły by być potrzebne dla o-
brony świata zachodniego w obecnej 
sytuacji międzynarodowej. W odpo­
wiedzi na zbrojenia Niemiec zachod­
nich przez demokracje zachodnie — Ro 
sja sowiecka czyni śpieszne przygoto­
wania do utworzenia innej armii nie­
mieckiej we Wschodnich Niemczech. 
Trudno uwierzyć, ażeby Niemcy mogli 
walczyć przeciwko Niemcom. 

Dr Karol RIPA. 
Dokończenie na str. 3-ej 

Gen. Sosnkowski 
przybywa 
do Londynu 

w listopadzie 
Jak się dowiadujemy, Prezydent RP., 

gen. Anders i premier Odzierzyński wy 
stosowali we wrześniu listy do 
gen. Sosnkowskiego, zapraszając go do 
przybycia do Londynu. Na listy te gen. 
Sosnkowski nadesłał już odpowiedzi z 
zawiadomieniem, iż sądzi, że załatwia­
nie formalności wizowych nie powinno 
potrwać zbyt długo i że najprawdopo­
dobniej do Londynu przybędzie w li­
stopadzie. 

Jak wiadomo, gen. Sosnkowski, któ­
ry od ośmiu lat przebywa w Kanadzie 
— wysuwany jest przez różne koła po 
lityczne jako kandydat na następcę 
Prezydenta R. P. Augusta Zaleskiego. 
Równocześnie, według panującej opi­
nii, jest on tym człowiekiem, który 
mógłby doprowadzić do ogólnego poro 
zumienia politycznego na uchodźstwie. 

Frez. " przadw usianie iioracM — 
Gen. Eisenhower przyrzeka wypowiedzieć Jałt; 
W swej podróży po Stanach Zjedno­

czonych w ramach kampanii wybor­
czej, prez. Truman wygłosił wielkie 
przemówienie w Buffalo, gdzie miesz­
kańcy pochodzenia polskiego, węgier­
skiego i włoskiego stanowią znaczny od 
setek. Toteż prez. Truman główną 
część swego przemówienia poświęcił za 
gadnieniom imigracyjnym. 

Niewątpliwie zagadnienie to stanowi 
poważny atut w ręku partii demokra­
tycznej dla zjednania sobie Polonii A-
ir .-ykańskiej, wśród której hasła re­
publikanów o odrzuceniu Jałty i przej­
ściu do polityki wyzwolenia znalazły 
szeroki i zrozumiały oddźwięk. 

Prez. Truman zaznaczył, że dzisiej­

sze ustawy imigracyjne pozwalają na 
dopuszczanie do Stanów Zjednoczo­
nych 65.000 Brytyjczyków (kwota ni­
gdy przez Brytyjczyków nie wykorzy­
stywana), podczas gdy z Polski może 
być dopuszczonych zaledwie 6.500 imi­
grantów, z Włoch — 5.600, z Grecji — 
308 i t. p. 

"System kwot imigracyjnych — o-
świadczył prez. Truman — jest wyna­
lazkiem republikańskim. Uchwalony 
został za rządów republikańskiego pre­
zydenta. Opiera się on na zdyskredy­
towanej i nie-amerykańskiej teorii o 
wyższości rasowej, teorii, według któ­
rej tak zw. nordycy z W. Brytanii i 
północnej Europy są elementem bar­
dziej wartościowym, niż osoby urodzo-

Spisek komunistyczny 
przeciw obronności 

Od dłuższego już czasu, wojskowe wła­
dze sądowe były na tropie zakrojonej na 
szeroką skalę akcji wywrotowej wśród 
żołnierzy francuskich. Aż wreszcie w 
dniu 8 października, z nakazu trybu­
nału wojskowego, policja przeprowa­
dziła równocześnie, w całym szeregu 
organizacji komunistycznych, zarówno 
w Paryżu (w 16 miejscach!) jak i na 
prowincji, mianowicie w Marsylii, Lil­
le, Rouen, Limoges, Bordeaux, Valen-
ciennes, Nancy, Tuluzie, Nantes, St-
Nazaire i t. d. rewizje, po których na­
stąpiły liczne aresztowania. 

W wyniku tych rewizji stwierdzono, 

St. KOTWICZ 

FRASZKI 
Ideał 

«0 nikim źle nie mówi, 
Nikogo nie dotknie szpilką!» 
Jak może mówić o kimś, 
Gdy gada o sobie tylko? 

Rozmówka 
Zapytał w piekle Nerona Heród: 
«Panie kolego, kto jest ten Bierut? 
Pan Rzym spaliłeś, każdy pamięta, 
Ja wyrzynałem te niemowlęta, 
No, to w porządku, nami się brzydzą, 
Lecz za co jego tak nienawidzą 
Aż każdy jego z Judaszem miesza? 
że kraj swój sprzedat?» — «Że się nie wiesza». 

Nasi wielcy 
Członek Rządu w Londynie dostał nagle czkawki. 
Kładł sobie lód na głowę, przystawiał pijawki, 
Nacierał się musztardą, lał koniak we płuca, 
A czkawka, jak rzucała ministrem, tak rzuca, 
Aż domek się kołysze, małżonka i dziatki. 
Więc ona mu powiada — są takie wypadki 
Jak chorego przerazić, w mig czkawka skończona. 
<Więc p-p-powiedz coś s-s-strasznego!» — «Pracuj!» 

— rzekła żona. 
St. KOTWICZ. 

że przypuszczenie, iż to właśnie komu­
niści prowadzą w wojsku propagandę, 
narażającą na szwank zewnętrzne bez 
pieczeństwo kraju •— znalazło całko­
wite potwierdzenie. W centrali Union 
des Jeunesses Républicaines Françai­
ses, znajdującej się pod bezpośrednią 
"opieką" Komunistycznej Partii Fran 
cji — znaleziono szczegółowy plan, któ 
rego celem było demoralizowanie żoł­
nierzy. 

Kierownicy UJRF — Ducolonne, 
Laurent, Bayot oraz jeden z redakto­
rów "Avant-Garde" —- Meunier, zo­
stali natychmiast osadzeni w więzie­
niu. Aresztowano również p. Alain Le 
Leap, sekretarza generalnego C.G.T. i 
członka Światowej Rady Pokoju, który 
był łącznikiem pomiędzy CGT a UJRF 
jako też i szereg innych wybitnych 
działaczy komunistycznych. 

Sędzia Michelin, który prowadzi 
śledztwo, oświadczył, że wysiłki jego 
idą obecnie w kierunku ustalenia, z ja 
kich źródeł pochodzą fundusze, prze­
znaczone na zatruwanie umysłów żoł­
nierzy i zmniejszanie stopnia obron­
ności Francji. W szeregu instytucji 
bankowych dokonano dokładnego prze 
glądu rachunków. Między innymi, bar 
dzo dokładna rewizja, która trwała kil 
kanaście godzin, przeprowadzona zo­
stała w banku P. K. O. przy rue Tait-
bout w Paryżu. Bank ten, jak wiado­
mo, jest ściśle związany z reżymową 
ambasadą. 

Równolegle do akcji, prowadzonej 
przez wojskowe władze sądowe, ostrą 
kampanię antykomunistyczną zapowie 
dział minister spraw wewnętrznych, p. 
Brune. Oświadczył on m. in.: "Od ak­
cji przeciw komunistom nie odstąpię 
w żadnym wypadku, gdyż ci, którzy 
otrzymują rozkazy z zagranicy, nie 
mają żadnego innego celu, jak tylko 
zniszczyć podstawy naszego ustroju." 
Zaś zwracając się do urzędników, u-
przedził: "Możecie, poza służbą, dzia­
łać w szeregach tego stronnictwa, któ­
re wam najbardziej przypada do gu­
stu. Pod warunkiem jednak, by to by­
ło stronnictwo francuskie. Na nic in­
nego się nie zgodzę". 

ne we Włoszech, Grecji, Polsce, Cze­
chosłowacji i innych krajach połud­
niowej i wschodniej Europy". 

Walka wyborcza przeszła obecnie w 
Stanach Zjednoczonych w stadium bar 
dzo ostre. Na dwa tygodnie przed wy­
borami żadnych jeszcze nie można wy­
ciągnąć wniosków co do zwycięstwa de 
mokratów czy republikanów. Podróż 
prez. Trumana, doskonałego znawcy 
wewnętrznych stosunków amerykań­
skich — jest potężną bronią w ręku 
demokratów. 

W obliczu pogarszającej się sytuacji 
międzynarodowej, a może częściowo w 
dążeniu do wytrącenia broni demokra­
tom, sen. Lodge, jeden z czołowych re­
publikanów, wystosował do prez. Tru­
mana depeszę, w której domaga się 
przerwania podróży wyborczej i pow­
rotu do Białego Domu, aby "działać w 
obliczu krytycznej sytuacji, wytworzo­
nej na Korei i powstającej w Rosji". 

"Podjęcie bardzo zaciętych walk na 
Korei — depeszuje sen. Lodge do prez. 
Trumana — jak również wznowienie 
kampanii anty amerykańskiej na kon­
gresie partii komunistycznej w Mosk­
wie ma tak przytłaczające znaczenie, 
że wymaga natychmiastowej pańskiej 
uwagi w Białym Domu". 

Ze swej strony, gen. Eisenhower wy 
stosował z okazji "Dnia Pułaskiego'' 
apel do Polonii Amerykańskiej, w któ 
rym oświadcza m. inn.: 

"Program partii republikańskiej za­
wiera zobowiązanie wypowiedzenia u-
kładu w Jałcie, który wskutek pogwał­
cenia zasady Karty Atlantyckiej i 
wskutek jednostronnego pogwałcenia 
jego samego przez rząd sowiecki, dopro 
wadził do ujarzmienia Polski". 

"Naród amerykański nie zapomni 
długu, zaciągniętego wobec generała Pu 
łaskiego i narodu polskiego. Musimy 
stale a jednak pokojowo działać, aż 
dzielni patrioci polscy będą znowu pa­
nami własnego losu". 
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M A R Y N A R Z E  
wciąż uciekaia 

Czy tylko słowa? 
Tysiąc polskich dzieci z Francji 

było w roku bieżącym w «Pol­
sce Ludowej» na kilkutygodnio­
wym przeszkoleniu komunistycz­
nym, dla którego reżymowcy wy­
naleźli niewinną nazwę «kolonii 
letnich w kraju». Dwakroć tyle — 
dzieci młodszych wiekiem — prze­
bywało na podobnych «koloniach», 
organizowanych przez reżym na 
miejscu, tuż pod naszym bokiem. 
Oto smutny, uchwytny cyfrowo bi­
lans naszej tegorocznej walki z bie 
rutowcami we Francji. 

Ten bilans jest w rzeczywistości 
jeszcze gorszy. Nie można bowiem 
zapominać o tym, że liczba dzieci 
w reżymowych szkołach czy na taj 
nych kursach wcale się nie zmniej­
szyła, że nowopowstałe komunis­
tyczne organizacje «Francuzów pol 
skiego pochodzenia» zupełnie bez­
karnie grasują w polskich ośrod­
kach, zdobywając tu i ów7dzie po­
słuch, że bierutowcy, właśnie w 
tym roku, przystąpili do organizo­
wania swoich «rad narodowych», 
tym razem ściśle zakonspirowa­
nych, tajnych. 

Jak to się stało, że po siedmiu 
latach bierutowcy wciąż jeszcze u-
trzymują się na swych pozycjach 
wśród polskiego wychodźstwa we 
Francji? Gdzie leży przyczyna te­
go stanu rzeczy? 

Niewątpliwie wielką winę pono­
szą za to nasze kierownicze czyn­
niki polityczne w Londynie i w 
Paryżu. Nie uświadomiły one sobie 
dostatecznie — i dziś zdaje się nie 
uświadamiają — tych trudności, z 
jakimi borykają się niepodległoś­
ciowe organizacje we Francji, tru­
dności zupełnie specyficznych, któ 
re nie wystąpiły ani w Wielkiej 
Brytanii, ani w Niemczech, ani w 
żadnym innym kraju. W ciągu ostat 
nich siedmiu lat czynniki te nie 
wykazały — i dziś jeszcze nie wy­
kazują — ani dostatecznej znajo­
mości polskiego wychodźstwa we 
Francji, ani jego potrzeb, nie po­
kusiły się ani razu o właściwe po­
kierowanie tymi siłami, jakie mia­
ły względnie mogły mieć do swej 
dyspozycji. 

To wszystko jednak nie rozgrze­
sza nas z naszej własnej winy. Je­
dną z głównych przyczyn panosze­
nia się reżymowców we Francji 
jest nasze rozbicie organizacyjne. 
To ono właśnie sprawia, że pogrą­
żeni po uszy w sporach międzyor-
ganizacyjnych, zapominamy zbyt 
często nie tylko o walce z naszym 
rzeczywistym wrogiem, ale nawet 
o istnieniu tego wroga. To właś­
nie rozbicie organizacyjne sprawi­
ło, że dotąd nie opracowaliśmy ża­
dnego planu wspólnej walki z nie­
pokojącą penetracją reżymową. 

Z reżymem dotychczas walczy­
my we Francji w pojedynkę. I od 
święta. Na obchodach, na różnych 
patriotycznych manifestacjach gło­
śno wołamy, że «nie damy ziemi 
skąd nasz ród», że przepędzimy z 
Polski agentów sowieckich. Ale na 
codzień zupełnie zapominamy o 
sprawie znacznie łatwiejszej, choć 
w dzisiejszych okolicznościach, nie 
mniej ważnej — 'o przepędzaniu 
bierutowców z własnych środo­
wisk. 

O czym zazwyczaj rozmawiają ze 
sobą nasi działacze społeczni? Czy 
0 tym, że np. w Lens, siedzibie ty­
lu niepodległościowych organizacji, 
powstała i już rozpoczęła swą kre­
cią robotę reżymową «rada naro­
dowa»? Czy o tym, jak tę robotę 
zdławić w "zarodku? Ńic podobne­
go. Ulubionym tematem rozmów 
jest «konkurencyjna» organizacja 
niepodległościowa. Nie to jest 'wa­
żne, że w tym samym Lens komu­
nistyczna «obrona» granic na O-
drze i Nysie poczyniła znaczne po­
stępy, ale to, że p. K. z Kongresu 
«wygłupił się», albo że panu K. z 
CZP coś się nie udało. To są «pa­
sjonujące» tematy rozmów! Im się 
poświęca wszystkie wolne od pra­
cy zarobkowej chwile ! Ale gdy 
ktoś zapyta tych działaczy, jakie 
jest ich najważniejsze zadanie na 
emigracji, odpowiedzą bez zmruże­
nia oka: «Walka z komunizmem». 
1 cóż tedy jest w tym dziwnego, że 
przy tego rodzaju «walce» reżym 
co roku zabiera nam trzy tysiące 
młodzieży na przeszkolenie, na 
przygotowanie nowych kadr so­
wieckich agentów? 

St. PACZYŃSKI. 
(IV Dokończenie na str. 4-ej) 

I znowu trzech marynarzy polskich 
uciekło ze statków reżymowych, które 
zawinęły do "zachodnich" portów. Je­
den z nich — Hanusz — wyskoczył z 
kutra rybackiego "Dzięcioł", dwu in­
nych, Miętek i Stankiewicz, zeszło ze 
statku "Kania", 

"Dzięcioł", który udawał się na po­
łów — nie miał zawijać do żadnego 
portu. Jedynie wobec rozchorowania 
się załogi — na skutek zaopatrzenia 
statku w zepsutą żywność — zmuszony 
był skierować się ku wybrzeżom An­
glii, by szukać pomocy lekarskiej. Ha­
nusz, który od dawna czekał okazji 
wybrania wolności, nadarzającej się mo 
żliwości nie "przegapił". Zmyliwszy 
czujność politruka, skoczył do wody i po 
płynął do lądu. 

Po otrzymaniu prawa azylu, Hanusz 
oświadczył, że zaniepokojony stałymi 

ucieczkami marynarzy, reżym warszaw 
ski na statki, udające się w podróż za 
graniczną, coraz niechętniej angażuje 
Polaków, dając pierwszeństwo Chińczy 
kom i byłym greckim partyzantom. 
Jeśli chodzi o marynarzy polskich, to 
muszą oni obowiązkowo należeć do 
"Zjednoczonej Partii Robotniczej" — 
czyli partii komunistycznej, ale i wte­
dy są bardzo pilnie obserwowani. Poza 
nieznośnymi warunkami moralnymi ży 
cia w Polsce — o więc terrorem poli­
cyjnym i dokuczliwą propagandą — do 
"wybrania wolności" zachęca maryna 
rzy również i fakt, że otrzymują oni 
— jak zresztą wszyscy robotnicy — pła 
ce wręcz głodowe. O utrzymaniu ro­
dziny nie może być mowy. Niektórzy 
usiłują więc dostać się na Zachód po-
prostu, by, pracując tam, móc przy­
chodzić z pomocą najbliższym, chociaż 
by wysyłając paczki żywnościowe. 



Skarb Narodowy na szerokim świecie 
W Passaic, N. J., Stany Zjednoczo­

ne, powstał Komitet Skarbu Narodo­
wego na stan New Jersey. Na zebraniu 
inauguracyjnym miejscowej Polonii, 
przewodniczącym Komitetu Skarbu zo 
stał obrany jednogłośnie ks. Franciszek 
Kołodziejczyk, który zyskał huczne o-
klaski za swe programowe przemówie­
nie. M. in. w przemówieniu tym ks. Ko­
łodziejczyk stwierdził: "...jedynymi 
władzami, mającymi prawo przema­
wiać w imieniu uciemiężonego Narodu 
Polskiego, są władze legalne Rządu 
Polskiego w Londynie z konstytucyj­
nym Prezydentem na czele". 

W Buffalo działa rozgłośnia polska 
WWOL, której dyrektorem jest p. Le­
on Wyszatycki. Rozgłośnia daje często 
audycje, poświęcone zbiórce na Skarb 
Narodowy. W związku z pięcioleciem 
rozgłości WWOL, gen. W. Anders, ja­
ko prezes Głównej Komisji Skarbu 
Narodowego, przesłał p. Wyszatyckie-
mu pełne uznania gratulacje. 

W Chicago odbył się "Piknik Pola­
ków", który przyniósł dochód w wy­
sokości 1150 dolarów. Część dochodu, 
a mianowicie 500 dolarów, przeznaczy­
li organizatorzy na Skarb Narodowy. 
Na czele Związku Polaków, który or-

"Z wielkiej chmury — mały deszcz". 
Chyba tylko tak można scharaktery­
zować wyniki 19-go kongresu komuni­
stycznej partii ZSSR, który się zakoń­
czył 14 b. m. Nie przyniósł on ani ża­
dnych zmian w układzie sił wewnątrz 
kompartii, ani też żadnych rewelacyj­
nych zapowiedzi odnośnie polityki za­
granicznej Rosji na przyszłość. Ze zja­
zdu kompartii sowieckiej można jed­
nak wyciągnąć dwa wnioski: pierwszy 
— że wojna zimna, przeplatana tu i 
ówdzie wojną gorącą, będzie się to­
czyła nadal, drugi — że Kreml wciąż 
liczy na poróżnienie i skłócenie demo­
kracji zachodnich. 

Toteż nic dziwnego, że zgrzyty, ja­
kie się ostatnio zarysowały między Sta 
nami Zjednoczonymi a Francją i W. 
Brytanią — są ogromnie rozdmuchi­
wane przez prasę sowiecką i satelicką. 

Francja, jak wiadomo, zwróciła się 
do Bady Atlantyckiej z wnioskiem o 
zmianę systemu opracowywania pro­
gramów obronnych, żądając, by obej­
mowały one okres kilku lat, nie zaś, 
jak to jest dzisiaj, jednego roku. Z 
drugiej strony dąży ona do uzyskania 
od Stanów Zjednoczonych zapewnie­
nia pomocy wojskowej na szereg lat z 
góry. Ze swej strony, Stany Zjednoczo­
ne uważają, że własny wysiłek obron­
ny Francji jest niedostateczny. Na tym 
tle doszło ostatnio do poważnej roz­
bieżności zdań. Nieprzyjęcie przez pre 
miera Pinay odnośnego memorandum 
amerykańskiego wywołało w prasie za 
chodniej liczne komentarze, mówiące 
nawet o "kryzysie stosunków francu-
sko-amerykańskich ", zwłaszcza że i na 
innym odcinku, mianowicie w dziedzi­
nie polityki francuskiej w Tunisie i 
Maroku — zarysowały się między tymi 
dwoma państwami dalego idące róż­
nice. 

Równocześnie powstał dość ostry kon 
flikt między Londynem a Waszyngto­
nem na tle zagadnień związanych z 
obroną Pacyfiku. Na konferencję woj­
skową w Honolulu, w której wzięły u-
dział Stany Zjednoczone, Australia i 
Nowa Zelandia (ANZUS), W. Bryta­
nia nie była dopuszczona, a jej żąda­
nie, by na przyszłość w podobnych kon 
ferencjach mógł brać udział przedsta­
wiciel brytyjski przynajmniej w cha­
rakterze obserwatora — zostało odrzu­
cone. Nie potrzeba dodawać, jak od­
czuła to W. Brytania. 

W tym stanie rzeczy Kreml mógł tyl 
ko zacierać z radości ręce. Churchill 
dał mu jednak należytą odprawę. Prze­
mawiając na zakończenie zjazdu partii 
konserwatywnej, premier brytyjski po­
łożył silny nacisk na porozumienie 
brytyjsko-amerykańskie, którego isto­
ta usuwa w cień powierzchowne róż­
nice. Nie ma obawy — zapewniał Chur 
chill — byśmy mogli wpaść w pułap­
kę zastawioną przez rząd sowiecki i 
jego komunistycznych zwolenników w 
W. Brytanii i innych krajach, nie po­
zwolimy również na to, by harmonia 
myśli i czynów między W. Brytanią a 
Stanami Zjednoczonymi rostała zakłó­
cona. 

Tak czy inaczej, wojna nerwów wy­
bitnie się wzmaga. Wojna gorąca ró­
wnież: po 16 miesiącach bezpłodnych 
rozmów o zawieszenie broni, na Korei 
działania wojenne przybrały na sile. 

W tej atmosferze rozpoczyna się sió 
dma sesja Zgromadzenia Ogólnego Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. O-
brady toczyć się będą w nowym, luk­
susowym pałacu, któremu nadano na­
zwę "Kapitolu Pokoju". 

Niewątpliwie wojna na Korei będzie 
jednym z głównych tematów obrad. 
Ale obok niej wiele czasu zabierze i 
wiele krwi napsuje tak zw. zagadnie­
nie kolonialne. Znajdzie się ono 
na porządku dziennym O. N. Z. na 
skutek żądania 13 krajów Azji i Afry­
ki, domagających się dyskusji nad po­
lityką francuską w Tunisie i Maroku 
oraz dyskryminacją rasową w Połud­
niowej Afryce. 

Jak wiadomo, Stany Zjednoczone wy 
powiadają się za przedyskutowaniem 
tych zagadnień, podczas gdy Francja 
i W. Brytania są temu stanowczo prze­
ciwne. 

St. P. 

ganizował tę imprezę, stoi p. Andrzej 
Rafacz. 

W Detroit złożono od kwietnia do 
września b. r. 6.935 doi. 93 cnt. 

W Porto Alegre, Rio Grande de Sul, 
w Brazylii, wszystkie społeczne orga­
nizacje polskie, a mianowicie: To warzy 
stwo Polonia, Unia Kulturalna Pola­
ków w Brazylii, Polskie Towarzystwo 
Kultura, Liga św. Kazimierza oraz 
Zjednoczenie Matki Boskiej Częstocho 
wskiej, popierają akcję na rzecz Skar­
bu Narodowego i wydelegowały swoich 
prezesów do lokalnej Komisji Skarbu. 

W Argentynie działa jako naczelna 
organizacja polska Związek Polaków w 
Argentynie. Zarząd Związku wydał o-
dezwę do Polonii argentyńskiej o po­
parcie akcji na rzecz Skarbu, oraz po­
stanowił utworzyć komórki Skarbu 
przy każdej organizacji społecznej, 
wchodzącej w skład Związku. Prezes 
Związku p. Stanisław Pyzik wystąpił 
do władz argentyńskich o przyśpiesze­
nie legalizacji akcji zbiórkowej. 

W Nairobi odbyło się 3 sierpnia br. 
zebranie płatników Skarbu Narodowe­
go w Kenyi (Wschodnia Afryka). Po­
wzięto na tym zebraniu następujące re 
zolucje: 

1) wystąpić za pośrednictwem Głów 
nej Komisji Skarbu Narodowego do 
Prezydium Rady Narodowej R. P. o 
opracowanie tekstu Dekretu Prezyden­
ta R.P. o ordynacji wyborczej do Ra­
dy Narodowej; 

2) dążyć do podjęcia jeszcze jednej 

próby osiągnięcia porozumienia stron­
nictw w ramach legalizmu; 

3) uregulować drogą Dekretu Prezy­
denta R.P. sprawę wybierania przez 
płatników władz terytorialnych Skar­
bu Narodowego. 

W Adelaide, stolicy Południowej Au­
stralii, wszystkie organizacje polskie, a 
mianowicie: Związek Polaków w Płd. 
Australii, Polski Klub Towarzysko-
Kulturalny, Caritas, Koło SPK, Koło 
AK, Klub Sportowy Polonia, Krąg 
Starszo-Harcerski i Komisja Skarbu 
Narodowego na Południową Australię, 
zorganizowały wspólny obchód roczni­
cy 15 sierpnia. Cały dochód z obchodu 
został przeznaczony na Skarb Narodo­
wy. 

PRAWDA WYCHODZI li JAW 
Przed sądem w Kolonii stanął b. ge 

nerał SS Emmanuel Schaefer, oskar­
żony o zamordowanie w czasie wojny 
kilku tysięcy Żydów w Serbii. Schae­
fer przez długi czas ukrywał się w a-
merykańskim obozie jeńców pod fał­
szywym nazwiskiem, lecz został w koń 
cu zidentyfikowany. 

Składając zeznania, stwierdził on, że 
będąc komendantem policji na śląs­
ku, zorganizował w 1939 roku pro­
wokacyjny napad na niemiecki poste­
runek celny, aby upozorować przekro­
czenie granicy niemieckiej przez woj­
sko polskie. Uczynił to na rozkaz gene-
nerała SS Heydricha, który mu tłu­
maczył, że Niemcy potrzebują pretek­
stu dla rozpoczęcia wojny z Polską. 

Dopływ robotników 
Wltaszyckie Zakłady Roszarnicze — 

w powiecie Jarocińskim — były w wiel 
kim kłopocie. Władze zwierzchnie be­
ształy dyrekcję za niewykonanie pla­
nów, a dyrekcja była bezsilna, gdyż ni 
skie wynagrodzenie i bardzo ciężką 
praca w roszarńi lnu odstraszały ro­
botników. Nikt nie chciał dobrowolnie 
w Witaszycach pracować! 

Wreszcie dyrektor zakładu, stary ko­
munista, wpadł na pomysł: kto jak 
kto, ale przecie Bezpieka na wszystko 
znajdzie radę! 

I znalazła. Tuż przy zakładach wy­
brano odpowiedni teren, otoczono go 

drutem kolczastym i zbudowano ba­
raki mogące pomieścić 3 tysiące ludzi 
— akurat tyle, ile dyrekcji było potrze 
ba. I aresztowano gdzieś 3 tysiące lu­
dzi, których w krótkiej drodze skazano 
na pobyt w "obozie pracy przymuso­
wej". 

Fabryka w Witaszycach ma teraz 
tylu robotników, ile jej było potrzeba. 
Pracują oni po 12 godzin dziennie, i 
to zupełnie zadarmo. Plan produkcji 
będzie wykonany przed terminem, a 
koszty produkcji znacznie obniżone. — 
Dyrektor otrzyma pochwałę, jako pierw 
szorzędny racjonalizator. 

Siły St. Zjedn. w Niemczech 

Napad, jak zeznał Schaefer, został 
przeprowadzony następująco: 31 sierp­
niach 1939 członkowie SS podpalili po 
sterunek graniczny i ostrzelali go. Do­
okoła rozrzucono trupy pomordowa­
nych więźniów obozów koncentracyj­
nych, przebranych w mundury polskie. 
Trupy te zostały sfotografowane na u-
żytek niemieckiej propagandy, która te 
fotografie zużyła, jako "dowód rzeczo­
wy", że Polacy "pogwałcili" teryto­
rium niemieckie. 

E 

Ewentualne uderzenie rosyjskie ze 
wschodu napotkałoby głównie na opór 
17 armii amerykańskiej, stanowiącej 
dzisiaj podstawę sił zbrojnych wolnego 
świata w Europie. 

W momencie gdy Chiny rozpoczęły 
niesienie efektywnej pomocy północ­
nym Koreańczykom i gdy wydawało 
się, że Rosja sowiecka zdecydowana 
jest na wytworzenie drugiej Korei w 
Niemczech, siły amerykańskie stacjo­
nowane w Niemczech nie przekracza­
ły 41.000 żołnierzy. Jedna przeto klu­
czowa pozycja świata była w rzeczy­
wistości bezbronna. 

Sytuacja ta uległa znacznemu polep 
szeniu i czisiaj 17 armia, składająca 
się zczterech dywizji piech. i jednej 
dyw. pancernej, o stanie około 150 tys 
żołnierzy, w połączeniu z brytyjską ar­
mią Renu i francuską armią okupa­
cyjną stanowi poważną siłę obronną, 
której możliwości skuteczuego przeciw­
stawienia się przeciwnikowi są powi?k 
szane w tempie przyśpieszonym. 

W przeciwieństwie Io sił brytyjskich 

i francuskich, mogących liczyć na szyb 
kie ich v.'zmocnienie z kraju, 17 ar­
mia amerykańska, oddalona o tysiące 
kilometiów od baz zaopatrywania, go­
towa być musi do przyj- '"a walki środ 
kami pozostającymi w jej dyspozycji 
i nie rroże spodziewnć się szylkiego na 
plyvu uzupełnień. Z tego względu or-
gan:zacja i zaopatrz i,o tej armii mu 
si być tego rodzaju, by zapewniała jej 
możność samodzielnego działania w 
pierwszych dniach walki, w dniach tru 
dnych, w których przewaga liczebna lot 
nictwa przeciwnika zezwoliła by mu 
na prowadzenie gwałtownych uderzeń, 
poprzedzanych intensywnym bombar­
dowaniem. Przyjąć bowiem trzeba, że 
jako rezultat niewątpliwej obecności ty 
sięcy szpiegów sowieckich w zachod­
nich Niemczech, ofensywa sowiecka roz 
poczęła by się masowym bombardowa­
niem miejsc koncentracji i wszelkich 
urządzeń niezbędnych dla prowadze­
nia walki. 

Przygotowanie przeto dowódców i 
żołnierzy 17 armii do czekających ich 

Wiadomości wojskowe 
• W dniu 7 października, w czasie 

uroczystości 3-lecia "Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej", odbyła się 
defilada nowoutworzonej wschodnio-
niemieckiej armii. 20 tysięcy "obroń­
ców pokoju" (bo taki nieśli przed sobą 
transparent) — przemaszerowało przed 
rosyjskim "prezydentem" — czyli pre 
zesem Najwyższego Sowietu — Szwer-
nikiem, Wilhelmem Pieckiem i gośćmi 
z innych krajów satelickich, wśród któ 
rych zajął miejsce również Cyrankie­
wicz. Byli oni w mundurach, przedsta 
wiających połączenie munduru sowiec­
kiego z mundurem dawnego Wehrma­
chtu. Dawny napis na pasku "Gott mit 
uns", zastąpiono napisem "Freiheit 
und Frieden". Oficerowie byli w bry­
czesach i w lakierowanych butach z 
cholewami. 

Za oddziałami oficjalnej już armii, 
kroczyły oddziały "policji" oraz orga­
nizacja młodzieżowa FDJ — z kara­
binkami. 

• Rokowania o "rozejm" w Pan-
Mun-Jom zostały przerwane przez A-
liantów na czas nieograniczony. Ponie 
waż komuniści na żadną propozycję 
się w żaden sposób nie chcieli zgodzić, 
przewodniczący delegacji alianckiej 
gen. Harrison oświadczył, że przerywa 
rozmowy aż do czasu, kiedy czerwoni 
bądź wyrażą zgodę na projekt alianc­
ki, bądź wysuną własny, możliwy do 
przyjęcia. Po tym oświadczeniu dele­
gaci alianccy opuścili salę posiedzeń, 
żegnani... gwałtownym wybuchem 
śmiechu komunistów. 

Ten ostatni szczegół dowodzi niezbi­
cie, że komuniści rokowań nigdy nie 
brali na serio. 

• W Wielkiej Brytanii odbyły się 
największe od zakończenia wojny ma­
newry lotnicze, w których wzięło u-
dział 250 tysięcy ludzi i ponad 1.000 sa 
molotów, zarówno brytyjskich, jak a-
merykańskich, belgijskich i holender­
skich. Założenie ćwiczeń polegało na 
obronie wysp brytyjskich przed nalo­
tem bombowców, lecących z Moskwy 
przez biegun północny. Przebieg ma­
newrów wykazał, że skuteczną walkę z 
bombowcami odrzutowymi mogą pod­
jąć jedynie myśliwce odrzutowe o szyb 
kości większej od szybkości dźwięku, 
zaś dawne samoloty myśliwskie o sil­
nikach tłokowych są absolutnie bez­
radne. Specjalną trudność przedstawia 
zwalczanie bombowców, lecących bar­
dzo nisko. 

• Jak podawaliśmy, Sowiety wysła­
ły do rządu duńskiego pełną pogró­
żek notę, protestującą przeciw odda­
niu przez Danię baz lotniczych do dy­

spozycji wojsk "atlantyckich" — co 
zresztą jest dopiero w stadium projek­
tów. 

Jak wynika z oświadczenia duńskie 
go ministra spraw zagranicznych Kraf 
ta, 4-milionowa Dania nie boi się 200-
milionowego rosyjskiego kolosa i notę 
najspokojniej w świecie odrzuci, stwier 
dzając, że pakt atlantycki jest czysto 
obronnym i że 150 myśliców amery­
kańskich, które mają być stacjonowa­
ne na lotniskach jutlandzkich Vandek 
i Tirstrup — będą miały za zadanie 
jedynie współdziałanie w obronie Da­
nii przed ewentualną agresją. 
• W korytarzu lotniczym między 

Frankfurtem a Berlinem sowieckie myś 
liwce oddały kilka salw w kierunku a-
merykańskiego samolotu sanitarnego, 
transportującego chorych. 
• Na Dalekim Wschodzie Rosjanie 

zestrzelili amerykański bombowiec, u-
trzymując, że ostatni "pogwałcił" te­
rytorium sowieckie. 
• Na kongresie angielskiej partii 

konserwatywnej, min. spraw zagranicz 
nych Eden i min. obrony lord Alexan-
der oświadczyli zgodnie, że bezpieczeń 
stwo Zachodu w ciągu ostatniego ro­
ku znacznie wzrosło, lecz że zmniejsze 
nie tempa zbrojeń byłoby dziś bardzo 
ryzykowne. 
• Ostatnio pojawiły się na Korei 

sowieckie bombowca odrzutowe nowe­
go typu, podobne do brytyjskich "Can 
berra". Ogółem Rosjanie wysłali na 
Koreę około 4400 samolotów. 
• Amerykański wiceminister lotnic­

twa James Hill wygłosił przemówienie, 
w którym twierdził, że "Stany Zjed­
noczone mogą rozważać jako możliwe 
zrzucenie jednej jedynej bomby, której 
siła wybuchowa równałaby się wszyst­
kim bombom, zrzuconym podczas dru­
giej wojny światowej". Oznajmił on 
również, że, jego zdaniem, ewentualna 
przyszła wojna nie trwała by ponad 
90 dni. 

. HALLER W U.S.A. 
Na zaproszenie Stowarzyszenia We­

teranów Armii Polskiej, gen. Józef Hal 
1er udał się do Stanów Zjednoczonych 
by wziąć udział w uroczystościach 35-
lecia utworzenia armii z ochotników 
spośród Polonii amerykańskiej. Gene­
rał był gościem honorowym na tego­
rocznej paradzie w "Dniu Pułaskiego", 
a w najbliższych dniach zostanie przy 
jęty przez prezydenta Trumana i zło­
ży wizytę czynnikom wojskowym w 
"Pentagonie". 

działań w trudnym terenie i ciężkich 
warunkach jest prowadzone w tym kie­
runku, by w dniach rozstrzygających, 
wartości indywidualne zostały wyko­
rzystane w najwyższym stopniu i by 
równoważyły one rozliczne braki, któ­
re sytuacja rzeczywista wytworzy. 

"Combat Forces", miesięcznik woj­
ska amerykańskiego, omawia usterki w 
wyszkoleniu, stwierdzone w czasie je­
siennych manewrów tej armii. Mane­
wry te były największymi, jakie zos­
tały przeprowadzone w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej. 

Miesięcznik ten podkreśla przede 
wszystkim niedostateczne rozumienie 
konieczności stosowania obrony biernej 
przeciwlotniczej czy to przy zajmowa­
niu stanowisk ogniowych, czy w czasie 
ruchu poszczególnych jednostek. Bier­
na obrona przeciwlotnicza jest nadzwy 
czaj ważna w działaniach, w których 
przewaga lotnictwa jest po stronie nie 
przyjaciela. Liczyć się trzeba z tym, że 
jeszcze w ciągu dwóch najbliższych lat 
połączone siły wolnego świata nie o-
siągną przewagi lotniczej w Europie. 

Brak zrozumienia niezwykłej waż­
ności stosowania obrony biernej tłu­
maczy się tym, że nie wielu jest w 17 
armii oficerów, czy żołnierzy, którzy by 
brali udział w walkach, w których prze 
waga własnego lotnictwa nie była za­
pewniona. 

W dalszym ciągu miesięcznik pod­
kreśla, że mimo stałych ostrzeżeń, cią­
gle jeszcze bagatelizuje się działalność 
partyzancką, która spowodować może 
wiele szkód na tyłach armii walczącej, 
niszcząc składy amunicji i materia­
łów pędnycn. 

Zbyt wielka skłonność do posługiwa­
nia się nowoczesnymi urządzeniami 
technicznymi przy przekazywaniu wia 
aomości czy rozkazów, z pomijaniem 
wypróbowanych środków łączności, to 
równfeż jedno z niedociągnięć w wy­
szkoleniu. Przykładem tego telefonicz­
ne przekazanie ważnej wiadomości z 
dtwa pułku do dtwa drugiego pułku, 
oddalonego o kilka kilometrów. Zaszy­
frowanie, przekazanie, odszyfrowanie 
przekazanej wiadomości trwało ponad 
5 godzin. Wiadomość przekazani', oka­
zała się spóźniona. Byłaby ona doszła 
Cj rąk odbiorcy na czas, gdyby zosta­
ła przesłana łącznikiem zmotoryzowa­
nym, który doręczy 11 y ją w cią-u 15 
ciinut. 

E owódcy broni zriiotoryzowanycii, na 
śialując sposób działania gen. Patto-
na, zapominają c konieczności ubezpie 
czania skrzydeł swych oddziałów. Skrzy 
dła oddziałów Pattona zabezpieczała 
nieograniczona siła lotnictwa. 

W pierwszych fazach ewentualnej 
wojny z Rosją warunki byłyby wręcz 
odmienne, gdyż Rosja posiadała by 
bezwzględną przewagę lotnictwa, dział 
i czołgów. 

17 armia musi się liczyć również z 
koniecznością ewakuowania około 100 
tysięcy osób — rodzin i urzędników cy­
wilnych, oraz z tym, że z chwilą ude­
rzenia rosyjskiego setki tysięcy Niem­
ców kierowały by się na Zachód, u-
trudniając swym ruchem działania 
wojska. Pamiętać również trzeba, że 
wśród masy uchodźców tysiące szpie­
gów i sabotażystów, przygotowanych 
do swych zadań przez Rosję, spływa­
ło by na głębokie tyły. Na czas przy­
gotowana do energicznego działania 
służba policyjna będzie mogła w du­
żej mierze pomniejszyć trudności, zwią 
zane z ruchem uchodźców. 

Przygotowanie 17 armii do czekają­
cych ją zadań, może być przeprowa­
dzone tylko częściowo drogą odpowied 
niego szkolenia, twierdzi "Combat For 
ces", głównie jednak musi ono być do­
konane przez jak najszybsze dostar­
czenie jej nowoczesnych środków wal­
ki. 

T. K. 

"NA CZEŚĆ WIELKIEGO ZJAZDU" 

Szpalty reżymowej prasy w Warsza­
wie zapełniły się "gorącymi pozdrowię 
niami" pod adresem 19-go zjazdu bol­
szewickiej partii w Moskwie. "Myślą 
i sercem łączymy się z naszym wiel­
kim sojusznikiem i przyjacielem — na 
rodem radzieckim" — pisze "Życie 
Warszawy", zapewniając przy tym 
swych sowieckich chlebodawców, że to 
"naród polski pozdrawia zjazd partii 
Lenina-Stalina ". 

Jak było do przewidzenia, reżym po­
stanowił równocześnie wykorzystać ten 
"historyczny" zjazd dla wprowadzenia 
jeszcze większego wyzysku polskiego ro 
botnika. Toteż spędza robotników i 
chłopów na wszelkiego rodzaju "ma­
sówki", na których "jednomyślnie i 
entuzjastycznie" zapadają uchwały o 
"dodatkowych zobowiązaniach produk 
cyjnych". 

"Długa i bogata jest ich lista — przy 
znają cynicznie reżymowe szmatław­
ce. I tak np. brygada Kaniewskiego 
zamiast 280 proc. będzie: wykonywać 
290 proc., grupa transportowa Zente-
ry — zamiast 235 proc. — 247 proc., 
grupa murarska Wasilewskiego zamiast 
216 proc. — 226 proc. i t. d.". 

I to wszystko, oczywiście, bez dodat­
kowego wynagrodzenia. "Na cześć 
wielkiego zjazdu". 

PRZYRZEKAJĄ WŁADAĆ 
BOLSZEWICKIM ORÇ2EM 

Polacy, spędzani przez reżym na ma 
sówki z okazji bolszewickiego zjazdu, 
zmuszani są nie tylko do podejmowa­
nia "dodatkowych zobowiązań produk­
cyjnych", lecz także do wysyłania do 
Moskwy hołdowniczych diepesz. Spoś­
ród tych depesz, chyba najbardziej plu 
gawą treścią może się "poszczycić" de­
pesza reżymowych dziennikarzy. Oto 
jej zakończenie: 

"By sprostać wielkim zadaniom, ja­
kie stawia przed nami naród polski i 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
— dziennikarze i korespondenci prasy 
polskiej przyrzekają nieustannie Wzbo 
gacać za wzorem bolszewików swoją 
wiedzę marksistowską, być za wzorem 
bolszewików czujnymi i nieubłaganymi 
dla wrogów, coraz lepiej uczyć się wła 
dać bolszewickim orężem krytyki i sa­
mokrytyki". 

Wszelkie komentarze są tutaj naj­
zupełniej zbędne. 

AGITATORZY 
Mimo niesłychanie gwałtownej pro­

pagandy reżymowej na rzecz wzięcia 
udziału w zbliżających się "wyborach" 
— mimo nawet wymuszonej przez re­
żym deklaracji episkopatu, który ofi­
cjalnie musiał stwierdzić, że "z prawa 
głosowania płynie moralny obowiązek 
złożenia głosów do urn" — zjawisko 
"emigracji wewnętrznej" obejmuje w 
kraju coraz szersze warstwy polskiego 
społeczeństwa. Powszechnym objawem 
jest chęć zbojkotowania tej komedii 
wyborczej. 

Reżym wie o tym bardzo dobrze. Do 
skonale on również zdaje sobie spra­
wę z tego, że natrętna i krzykliwa pro 
paganda nie odnosi najmniejszego skut 
ku. W celu więc zapewnienia udziału 
w "głosowaniu", reżym zmobilizował 
całą armię "agitatorów frontu narodo­
wego", których zadaniem będzie na­
pędzanie ludzi do urn wyborczych. 

"Komitet Frontu Narodowego — o-
powiada jeden z takich agitatorów 
warszawskich reżymowemu dziennika­
rzowi — powierzył naszej opiece ob­
wód 113, zamknięty ulicami: Niemce­
wicza, Andrzejewską, Słupecką i Ka­
liską. Musimy dotrzeć do każdego mie 
szkańca w naszym obwodzie. Musimy 
rozniecić chęć poznania zadań Frontu 
Narodowego, wyjaśnić wątpliwości, 
przekonywać...". 

Ale agitator zna nastroje mieszkań­
ców Warszawy: "Wiem, że ludzie nie 
zawsze szeroko otworzą przed nami 
drzwi i serca. Trzeba liczyć się z nie­
ufnością. Trzeba przygotować się na 
ewentualne starcie z wrogiem. Pomocą 
będą dla nas książki, broszury, semi­
naria". 

O jednej rzeczy agitator celowo za­
pomniał: z największą pomocą pośpie 
szy mu Bezpieka. Już ona się o to po­
stara, by 100 proc. złożyło głosy do 
urn. 

"KANDYDAT CAŁEGO NARODU" 
W każdym podbitym kraju Stalin 

ma swego Bieruta. Bierut "Polski Lu 
dowej" w "kampanii wyborczej" zo­
stał "wysunięty" na posła we wszyst­
kich okręgach wyborczych. I choć 
"kandyduje" tylko w Warszawie, cała 
prasa reżymowa wrzeszczy, że jest on 
"kandydatem całego narodu". 

Ten to "kandydat całego narodu" 
udał się ostatnio do Moskwy na zjazd 
partii bolszewickiej. Przemawiał tam, 
rzecz prosta, po rosyjsku. Bo tym ję­
zykiem włada doskonale. Bez polskiego 
akcentu. 

SZPERACZ. 
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r»o EMIL a 
Drogi Emilu! 

Oddawna przebywasz na dobrowol­
nym wygnaniu wśród jałowych wzgórz 
departamentu Var i tkwisz, jak ten 
samson (od słowa "sam") — w jako-
wymś zrujnowanym zamczysku, oto­
czony jedynie paroma przyjaciółmi i 
mnóstwem królików, z których, osta­
tecznie mógłbyś się utrzymać, ale żal 
ci pozbawiać ich życia. Mówię oczywi­
ście o królikach. Więc, aby ci dać ja­
kiś znak życia, korzystam z awantury, 
którą mi zrobił wczoraj t. zw. naczel­
ny redaktor popularnego tygodnika 
(mówię oczywiście o "Syrenie"). A-
wantura polegała na tem, że podobno 
trzeba ze mnie obcęgami wyrywać i to 
podobno z większą siłą, niż to czyni 
zazwyczaj dr Burchardt, abym coś 
wreszcie raczył napisać, że spotykają 
go zawody ze wszystkich stron, że nie 
na to on z wielkim trudem zdołał ze­
brać grono współpracowników, aby sam 
pisał artykuły i sam na nie odpowia­
dał. "Grono" — w osobie redaktora 
Junoszy, personalnego wroga batiuszki 
Stalina, było tej rozmowie przytomne, 
ale myślą błądziło (jak zawsze) wokół 
jutrzejszej lekcji w Les Ageux, jak by 
zebranej tam młodzieży zaszczepić z 
miejsca zamiłowanie do kronik Kad-
łubkowych i jak by się młodzieży w 
tym dziele nie narazić. 

Ponieważ zawsze ulegam — jak więk 
szość naszej emigracji — nie tyle ar­
gumentom naczelnego redaktora, ile je 
go fascynującemu wzrokowi z poza ol­
brzymich okularów, więc natychmiast 
przyrzekłem mu coś napisać, — a po­
nieważ przyrzekłem to i tobie, więc my 
ślę, że pisząc list do ciebie i ogłasza­
jąc go w "Syrenie" — zadowolnię was 
obu, a zadowolnić dwóch rodaków i 
to jednocześnie, stanowić może mały 
rekord w naszych stosunkach wychodź 
czy ch. 

Poza tym — "Emil!" Muszę ulec 
czarowi tego zapomnianego imienia, 
bo przecież tym właśnie imieniem na­
zwał staruszek Jan Jakub Rousseau 
swój powieściowy traktat o wychowa­
niu. Dziwnie się przy tym składa, że 
jak wiesz — (a jak nie wiesz, to się 
przy tej sposobności dowiesz) — Rous 
seau rozwija w swym "Emilu" tezę, 
że człowiek rodzi się dobry i zdrów mo 
ralnie, a tylko społeczeństwo go psuje 
i degeneruje. Doradza więc ucieczkę od 
społeczności i życie samotne wśród na 
tury. Jakże by się cieszył, gdyby do­
wiedział się, że w sto pięćdziesiąt lat 
po ukazaniu się jego dzieła, oto zna­
lazł się właśnie jeden Emil, który speł 
nił jego wskazania! Wrodzona lekka 
skłonność do mistycyzmu, pozwoli ci 
znaleźć ziarnko mistycznego pieprzu 
w tej całej historii, ale ja — mimo 
całego szacunku dla Jana Jakuba za 
jego osobiste rozwięzłe życie — nie 
mogę pozwolić, abyś ty umknął wpły­
wowi środowiska, w którym ja sam się 
męczę i dlatego piszę do ciebie, aby ci 
zatruć twój spokój i twoje bien-être 
i napoić cię z przyjemnością niepoko­
jem i zdenerwowaniem, nieodłącznymi 
towarzyszami naszej cywilizacji. A 
więc: 

Tak zwany "sezon polityczny" za­
czął się u nas z lekkim opóźnieniem, 
ale temperamenty działaczy z łatwoś­
cią opóźnienie to nadrobiły. Ogólna 
werwa w zapasach, zapamiętanie, a 
zwłaszcza tłok, towarzyszący zmaga­
niom, dziwnie przypominają "Bitwę 
grunwaldzką" Jana Matejki. Ja uda­
ję króla Jagiełłę na tym obrazie, to 
jest trzymam się od tego wszystkiego 
zdała. 

Zycie kulturalne też zaczęło się "z 
kopyta", bo oto odbyły się już dwa pu­
bliczne nagrania audycji radiowych. Z 
przeczytanych recenzji w naszej pra­
sie, dowiedziałem się paru nieznanych 
mi dotąd rzeczy, na przykład, że mistrz 
Dygat ma na imię Antoni (!), lub że 

przy tych audycjach wszystkie zmysły 
publiczności były całkowicie zatrudnio 
ne i usatysfakcjonowane (?). Niestety, 
nic jeszcze nie słychać o wznowieniu 
"żywego Dziennika", czy w między­
czasie nie zmarło się nieborakowi? W 
nekrologach żadnej wzmianki jeszcze 
nie znalazłem, ale on był zawsze taki 
dyskretny... 

Myślę, że wiesz już — (któż by o 
tym nie wiedział!) o wspaniałym zwy­
cięstwie Polska—Niemcy w stosunku 
3:1. Podobno zwycięstwo byłoby jesz­
cze większe, ale drużynie polskiej prze 
szkadzali Francuzi. Kolega Nowosad o 

mało życiem nie przypłacił perypetii 
tego meczu i strasznie denerwował się 
na volks-deutscha Turka, który będąc 
w bramce niemieckiej, puścił nam tyl­
ko 3 piłki. 

Zdaje się, że o tym wszystkiem "Sy­
rena" nic, albo prawie nic nie pisała, 
więc pozwól, że ci o tym doniosę i w 
ten sposób spłacę dług w stosunku do 
ciebie i w stosunku do naczelnego re­
daktora. Czytelnicy nic na tym nie zy 
skają, ale kto kiedy zyskał na spłaca­
niu długów? 

ściskam cię serdecznie 
St. KOTWICZ. 

Wielka gra na szachownic) świata 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Rosja przewrowadza w szybkim tem 
pie ostateczną sowietyzację krajów sa­
telickich. Usuwa się tam nawet lokal­
nych komunistów o wielkich zasłu­
gach. Moskwa ufa tylko własnym lu­
dziom i wszystkie odpowiedzialne sta­
nowiska i urzędy w krajach satelickich 
nimi zapełnia. 

W lipcu 1952 w Polsce i Rumunii u-
chwalono nowe konstytucje. Obie one 
są doskonałym odbiciem sowieckiego 
wzoru — konstytucji stalinowskiej. Zo 
stały usunięte ostatnie pozory nieza­
leżności. Kraje satelickie Europy środ-

PRZEZ SZPARY ZELAZHEJ KURTYNY TIO-TIO 

«MIEJCIE TÇ NATURĘ...» 
Agitacja wyborcza codziennie przy­

biera na sile. Nie dlatego — oczywiś­
cie — że wyborami interesuje się cała 
ludność Polski, ale właśnie dlatego, że 
się nie interesuje. 

A jakże by reżym mógł znieść brak 
zainteresowania imprezami państwo­
wymi? No, sami państwo powiedzcie, 
czy to jest do pomyślenia? 

Oczywiście, że nie jest. I dlatego ra­
dio zachłystuje się od świtu do nocy, 
speakerzy chrypną, prześcigając się w 
opowiadaniach o powodzeniu frontu na 
rodowego. A ludzie? — Poprostu nie 
słuchają. 

W takich warunkach pojawiły się 
olbrzymie afisze wyborcze w Warsza­
wie i innych miastach. Ba, nawet po 
wsiach porozklejano olbrzymie płachty 
afiszów, a prasa tak szczelnie jest wy­
pakowana wszelkimi sprawami wybor­
czymi, że nie ma miejsca nawet na 
wojnę koreańską. 

Pan Wieżyczka opowiadał nawet, że 
komisje wyborcze postanowiły sponta­
nicznie i jednomyślnie wykonać plan 
pracy nie w stu, ale w 120 procentach. 
I chociaż nie bardzo rozumiało się to 
powiedzenie, trzeba było wierzyć — bo 
jakże dziś można inaczej? 

Jeśli nawet początkowo znajdywali 
się tacy, którzy nie chcieli panu Wie­
życzce wierzyć, — to dzisiaj mogą prze 
konać się sami. Afiszów jest więcej, 
prasa już tylko o wyborach pisze, ra­
dio tylko o wyborach, i ze wszystkich 
dziedzin propagandy tylko kino pozo­
stawiono w spokoju. Podobno był tam 
jakiś sabotaż i nie zdążyli filmu przed 
wyborczego nakręcić. Ale już nikt nie 
wie, czy scenarzysta nawalił, czy mo­
że reżyser, albo poprostu administra­
cja... I filmy nie są przedwyborcze. 

Na wiecach i zgromadzeniach ciągle 
"wybory" i "wybory". "Front narodo­
wy" nie schodzi z ust, ale że na wie­
cach trudno jest spotkać młodzież, — 
więc propaganda wyborcza weszła ró­
wnież i do szkół. 

Wyniki były wręcz fenomenalne. 
Po wytężonej pracy oddanych po-

dagogów już po pierwszym tygodniu 
uświadomienia socjalistycznego mło­
dzieży na afiszach wyborczych w War­
szawie pokazały się napisy, zrobione 
nie zawsze wprawną ręką. I do złu­
dzenia przypominały powszechnie zna­
ną literaturę z miejsc specjalnych i 
użytkownych: "Obywatele, miejcie tę 

Szanowni Prenumera­
torzy zalegający z opła­
tą proszeni są o przeka­
zanie należności za a-
bonament. 

naturę aby zużyty papier rzucać pro­
sto w dziurę". Mowa tu naturalnie o 
skrzynkach wyborczych, które przecież 
również mają dziury. 

Po wytężonej pracy oddanych peda­
gogów już w upływie dwóch tygodni 
ilość tych napisów na afiszach w War­
szawie była tak wielka, że trzeba by­
ło stare afisze zalepiać nowymi. Ale 
i to nie pomogło, bo dźwięczne, i jędr­
ne zdanie rymowane pojawiało się na 
nowo. Czasami nawet malowano je na 
afiszach grubą, czarną farbą. 

Z Warszawy — ponieważ stolica za­
wsze przykład daje — hasło to prze­
niosło się do wszystkich miast prowin­
cjonalnych, zawędrowało na wieś cał­
kiem niezależnie od tego, czy były tam 
kołchozy, czy nie i dzisiaj od wybo­
rów odłączyć się nie da. 

Rozmawiałem o tym z panem Wie­
życzką, którego sam objaw zaniepo­
koił, gdyż dopatrywał się w spontanicz 
nej akcji naszej młodzieży — wpływów 
kapitalistyczno-amerykańskich i chu­
ligaństwa jazzbandowego. 

Kto wie, może pan Wieżyczka ma 
rację, ponieważ jednak w tej sprawie 
jeszcze nie wypowiedział się nasz ko­
mitet domowy, więc trudno mi jest o-
cenić sytuację. 

Widocznie jednak komitet wyborczy 
pracuje dobrze, bo istotnie tych napi­
sów przybywa na mieście tak wielka 
ilość, że chyba wypełni plan pracy ko­
mitetu nie tylko w 120 proc., ale w 
150 procentach. I jeszcze światu całe­
mu pokaże, jak wielki pożytek może 
mieć polityka z zainteresowania nią 
młodzieży szkolnej. 

STRATY POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH 
Nakładem Instytutu Historycznego 

im. gen. Sikorskiego w Londynie uka­
zała się książka pt. "Wykaz poległych 
i zmarłych żołnierzy Polskich Sił Zbrój 
nych na obczyźnie w latach 1939-
1946 ".i) 

W serii wydawnictw poświęconych 
historii Polskich Sił Zbrojnych w dru­
giej wojnie światowej książka ta sta­
nowi nową i cenną pozycję, dodając 
około 16.000 nazwisk żołnierzy polskich 
do długiej listy ofiar poniesionych 
przez Naród Polski w obronie wolno­
ści. Książka ta jest ponadto dowodem 
pamięci, o której gen. W. Anders pi­
sze w swej przedmowie, że: "Naród 
nasz jednakowo gorąco pamięta o 
wszystkich swoich poległych żołnie­
rzach, wierząc, że z ich bohaterskiej 
ofiary wyrośnie Wolność i Niepodleg­
łość Rzeczypospolitej". 

Spisy nazwisk poległych i zmarłych 
żołnierzy ujęto w książce w następu­
jące rozdziały: Francja 1939-40; Nor­
wegia 1940; Sam. Bryg. Strzelców Kar 
packich 1941-42; Francja 1941-46; 
Szwajcaria 1940-46; Dowództwa i od­
działy w Wielkiej Brytanii 1940-46; I 
Dy w. Pancerna 1943-46; Brygada Spa 
dochronowa 1941-44; Armia Polska w 
ZSSR pod dowództwem gen. Andersa 
1941-42; Baza Ewakuacyjna w Iranie 
1942; n Korpus: środkowy Wschód, 
Włochy, Wielka Brytania 1942-46; Jed 
nostki Wojska na środkowym Wscho­
dzie 1944-46; Marynarka; Lotnictwo; 
Kobiety w służbie Sił Zbrojnych: P.W. 
S.K., Junaczki, Czerwony Krzyż, Juna­
cy. 

Ponadto w oddzielnym dodatku u-
mieszczono około 700 nazwisk tych żoł 
nierzy, którzy po kampanii wrześnio­
wej 1939 zostali wywiezieni przez wła­
dze sowieckie do ZSSR i tam zmarli 
lub zaginęli. Jest to tylko niewielka 

część nazwisk z ogólnej ilości Wywie­
zionych i zaginionych, które kapelani 
naszych oddziałów w ZSSR i na środ­
kowym Wschodzie zdołali ustalić. 

Jak wynika ze wstępu, spisy poleg­
łych i zmarłych opracowano na pod­
stawie ksiąg zgonów, prowadzonych 
przez urzędy duszpasterskie, spisów o-
ficerów sporządzonych przez biuro dla 
spraw oficerskich Sztabu N. W. w 
Londynie oraz ksiąg strat Wojska, ma­
rynarki i lotnictwa prowadzonych 
przez właściwe biura. W wstępie omó­
wiono również trudności na jakie na­
trafiono przy opracowaniu spisów i w 
jaki sposób je rozwiązano. 

Według danych statystycznych za­
wartych w książce, ogólna ilość naz­
wisk ujętych w wykazie wynosi 15.783, 
z czego na zmarłych i zaginionych w 
ZSSR żołnierzy z roku 1939 przypa­
da 727 nazwisk. Z pozostałej liczby 
15.056, na straty bojowe przypada 
6.500 nazwisk, a reszta dotyczy zgonów 
z powodu chorób i wypadków. Stosun­
kowo duży procent zgonów spowodo­
wanych chorobami tłumaczy się dużą 
śmiertelnością w Armii Polskiej pod 
dowództwem gen. W. Andersa i w ba­
zie ewakuacyjnej, gdzie ogółem zmar­
ło 3.615 żołnierzy. Według metryk 
śmierci, około 75 proc. tych zgonów spo 
wodowanych było ciężkimi warunka­
mi bytowania w ZSSR. 

W stosunku do rodzin poległych i 
zmarłych książka ta wypełnia istnie­
jącą dotychczas lukę, dając im urzę­
dowe stwierdzenie zgonu. Jest to szcze 
golnie ważne, że dotyczy zgonów poza 
krajem, a więc poza zasięgiem krajo­
wych urzędów stanu cywilnego. 

i) Str. XII+370 i 3 szkice. Cena 
12/- (2,50 doi., 600 frs.). 

kowo-wschodniej są dzisiaj tylko pro­
wincjami Związku sowieckiego, ale dla 
celów. propagandy zatrzymują jeszcze 
swe dawne nazwy. 

Blok sowiecki przygotowuje się do 
wojny pełną parą. Produkcję zwiększa 
się wszelkimi możliwymi środkami. Li­
nie komunikacyjne są silnie rozbudo­
wywane, gromadzi się wielkie zapasy 
różnych materiałów na cele wojenne. 
Produkcja zbrojeniowa wzrasta kosz­
tem zaspakajania potrzeb ludności 
miejscowej, która zwłaszcza w mias­
tach pozbawiona jest najbardziej pod 
stawowych artykułów. 

Potrzeby rosnącej produkcji spowo­
dowały na terytorium imperium so­
wieckiego ostry kryzys w zakresie sił 
roboczych. Cała uwaga władców Kre­
mla skierowana jest ku pozytywnemu 
załatwieniu tego niebezpiecznego pro­
blemu. Dlatego robi się wysiłki, by prze 
nieść wszystkie istniejące rezerwy sił 
roboczych ze wsi i gospodarstw do wiel 
kich ośrodków przemysłowych, two­
rzyć kołchozy, zwiększyć rekrutację ko 
biet i dzieci do rolnictwa i pracy w 
przemyśle. 

Równocześnie istnieje silny, głuchy 
prąd podziemny oporu podbitych naro­
dów. Szerokie masy robotników syste­
matycznie stosują metodę "śpiesz się 
powoli", która doprowadza do wście­
kłości komunistyczne marionetki i 
przywódców. Gazety bloku sowieckiego 
krytykują ostro istniejący stan rzeczy 
i domagają się zastosowania radykal­
nych środków zaradczych. Ostatnie 
wiadomości z krajów satelickich dowo­
dzą, że Moskwa nosi się z zamiarem 
silnej reakcji i że na całym terytorium 
Czerwonego Imperium mają być wpro 
wadzone przepisy — jak w Rosji so­
wieckiej — o przymusowej rekrutacji 
ludności wiejskiej do pracy w fabry­
kach i o przymusowych kontraktach 
dla robotników do pracy w przemyśle, 
co oznaczałoby w praktyce zakaz zmia 
ny miejsca zatrudnienia. Odtąd ro­
botnicy będą niewolnikami, pozbawio­
nymi swej własnej woli. W razie pro­
testów lub oporu robotnik będzie za­
grożony obozem pracy przymusowej 
lub więzieniem. 

Niezwykła aktywność sowiecka daje 
się zauważyć również we Wschodnich 
Niemczech, gdzie sowietyzacja ma być 
przeprowadzona w tempie przyśpieszo 
nym, podobnie jak to było przedtem w 
innych krajach satelickich. Rosja bę­
dzie kusić Niemców mirażem zjedno­
czenia. Stosując terror we Wschodnich 
Niemczech, będzie ona wywierała na­
cisk na Niemcy Zachodnie, składając 
na nie winę za wszelkie trudności i 
nieszczęścia ich rodaków na wschód od 
Łaby. 

Najważniejszą akcję sowiecką na a-
renie międzynarodowej jest sianie nie 
zgody wśród państw i narodów Obo­
zu Demokratycznego. Najlepszym do 
tego narzędziem jest "ruch pokoju", 
który sieje nienawiść do Ameryki, po­
piera ruchy "neutralne" i Europie i 
Azji, podnieca radykalne ruchy w A-
zji, eic. 

Wyniki akcji sowieckiej są znacznie 
większe niż się przypuszcza — szkody 
wyrządzone są naprawdę olbrzymie. 
Wielu łatwowiernych ludzi stało się ła 
twą zdobyczą tej zamaskowanej cz<\-
wonej propagandy. Nawet wśród naj­
bardziej odpowiedzialnych polityków 
można znaleźć jeszcze wielu, którzy są 
skłonni wierzyć w możliwość porozu­
mienia z Rosją sowiecką. 

Dr Karol RIPA. 

«SYRENA» 

w domu każdego 
kombatanta 

Siedział raz sobie św. Piotr późną 
nocą na dyżurce przy Głównej * Bra­
mie nieba i drzemał. 

Był bardzo zmęczony. Od tylu, ty­
lu wieków nic nie robi tylko otwiera tę 
bramę i otwiera... Co ją zamknie, to 
znów ktoś w nią kołacze... Co go pu­
ści — to już ktoś nowy puka... Ale 
takiego ruchu — choć stary — nie pa­
mięta jeszcze nigdy. I nie dziwota... 
Jak świat światem, a niebo niebem, 
nie było jeszcze takiej wojny! Strach, 
co tego narodu ginie teraz na ziemi! 
Toteż św. Piotr, utrudzony wielce, ko­
rzystając 7 chwilowej ciszy przy fur­
cie, siedział na zydelku i drzemał. 
Kluczy z rąk nie wypuszczał, we śnie 
je nawet mocno w garści trzymając... 
Już to Pan Bóg wiedział kogo na ten 
posterunek dać! Służbista to św. Piotr 
zawsze był i wiedział: co rozkaz, to roz 
kaz... 

W niebie była cicho. Wszystkie du­
sze zbawione spały sobie smacznie i 
bezpiecznie... Czasem tylko, w zupeł­
nej ciszy, dolatywał do dyżurki mia­
rowy odgłos kroków przechodzącej 
zmiany i głos rozprowadzającego war­
tę Anioła. Mogła być druga, może trze 
cia nad ranem. Gwiazdy zaczynały być 
śpiące i mrugały częściej, niż E wie­
czora... To już taka najgorsza godzi­
na, kiedy na posterunku najbardziej 
chce się spać. 

Aż tu, stuk — puk, ktoś zakołatał 
w bramę. Ocknął się św. Klucznik, 
wstał, Wziął latarnię z haka... Latar­
nię trza ze sobą mieć, żeby przepust­
kę sprawdzić — wiadomo! Zgrzytnął 
wielki klucz'w zamku i powoli uchy­
liła się ciężka, gwiazdami okuta bra­
ma. 

Przed świętym, wyprostowany na ba 

Raport niebieski Zięby Wojciecha 
czność, stał młody żołnierz. Za nim, 
w mroku bielał jego Anioł Stróż. 

— święty Piotrze! — zasalutował 
przybyły — starszy strzelec Zięba Woj 
ciech melduje swoje wejście... 

— Spocznij synku, spocznij... — u-
śmiechnął się życzliwie staruszek. — 
Papiery w porządku — co... 

— Tak jest, św. Piotrze! — wyprę­
żył się znowu żołnierz. — Z ostatniego 
Mp. na ziemi, dostałem przydział do 
Nieba, na nowe M/wt. 

— Na nowe M/wt... — przyznał sta 
ruszek, sprawdziwszy podane papiery. 
— Ot i widzisz... Zmieniałeś miejsca 
postoju i zmieniałeś, aż cię nareszcie 
odkomenderowano na "miejsce wiecz­
nego trwania". Najlepszy przydział ja 
ki może być. Tu, to już sobie odpocz­
niesz. Zmęczonyś bardzo, co? 

Po bladej twarzy Zięby przemyknął 
zakłopotany uśmiech. 

— Melduję posłusznie, że dość... 
— Chodź-że więc za mną. Zaraz na­

dejdzie tu Anioł Inspekcyjny, to ci 
miejsce zakwaterowania pokaże... Już 
łącznik poszedł... Pobudki tu rano nie 
ma. Możesz sobie spać, jak długo 
chcesz... Chodź... 

Dopiero w dyżurce przyjrzał się świę 
ty nowemu. Blady był bardzo, wychu­
dzony a młody jeszcze całkiem. Dzie­
cko prawie. Patrzył w oczy prosto i 
poczciwie. 

—- Polak? — zagadnął święty. 
— Melduję posłusznie, tak jest! — 

strzelił obcasami Zięba. 
— Zginąłeś w bitwie? 

BEATA OBERTYŃSKA 

Żołnierz się zmieszał. 
— Melduję posłusznie, że nie. Umar 

łem na tyfus w szpitalu... — przyznał 
się, jak do winy. 

— Oj dużo tu takich przychodziło, 
bardzo dużo. Z wiosną ich zawsze naj­
więcej... Siadaj że sobie, bo po choro­
bie pewnie ci się trudno na nogach u-
trzymać... 

— Dziękuję, św. Piotrze... Postoję.... 
Święty powiesił latarnię na haku, 

klucze wetknął za pas i usiadł znów 
na zydelku. Potem z dobrodusznym u-
śmiechem spojrzał na żołnierza. 

— No, a jakże tam było z... czyść­
cem? — zagadnął poufnie. — Przy­
trzymali cię trochę, co? 

Zięba zmieszał się, ale widząc u-
śmiech świętego, uśmiechnął się też. 

— My w wojsku do dezynfekcji na­
wykli — rzekł. — Po każdym trans­
porcie nim nas do obozu puścili, trza 
ją było przejść, to cóż dopiero tu! Ale 
chwalić Boga, nie długo jakoś trwa­
ło... 

— śpieszno ci było, jak każdemu, 
co? 

— Bardzo .. A mnie może Spieszniej, 
niż innym. 

— A to dlaczego? 
— Bo ja... — zająkał się Zięba, — 

bo ja... chcę do raportu! 
— Do raportu? Do kogo? 
— Do samego Pana Boga, melduje 

posłusznie, — z piośbą... 
Św. Piotr wysoko podniósł brwi. 

— A bójże się Boga chłopcze! Jesz-
cześ się po Niebie dobrze nie rozgląd­
nął, a już z prośbą? Pilnego coś wi­
dać masz? 

— Melduję posłusznie, że bardzo. 
— Raport do Pana Boga to nie byle 

co, synku. Nie stracisz ty języka w gę­
bie, jak ci gadać przyjdzie? 

— Mam w Bogu nadzieję, że nie. 
Ja bardzo proszę do tego raportu! 

— A kiedy chcesz? 
— Choćby zaraz... już! 
— O! Jakiś w gorącej wodzie kąpa­

ny... — mruknął święty. — Ale cóż? 
Mam rozkaz, żeby o każdej porze dnia 
i nocy, jak ktoś do raportu — pusz­
czać! Aniele Stróżu! — zwrócił się do 
skrzydlatej zjawy, stojącej za żołnie­
rzem. — Proszę bezzwłocznie przedsta­
wić starszego strzelca Ziębę Wojcie­
cha Bogu Ojcu Wszechmogącemu do 
raportu! 

— Rozkaz... — zaszeleścił Anioł i 
ruszył posłusznie przodem. 

Starszy strzelec Zięba Wojciech ni­
gdy już potem nie umiał sobie przy­
pomnieć, jak to było-i którędy szedł. 
Serce tłukło się w nim tak, że ledwie 
słyszał, co sam myśli... Widział przed 
sobą skrzydła anielskie, potem jakieś 
srebrzyste schody... Coraz wyraźniej, 
coraz głośniej dochodziły ' go pienia 
anielskich chórów, nogi stawa.ły się 
pod nim coraz cięższe i kiedy już myś 
lał, że nie potrafi wyżej iść, Anioł się 
zatrzymał. 

—To tu... — powiedział, wskazując 
złote drzwi. 

Zięba zebrał całą odwagę, odrucho­
wo obciągnął mundur, drżącą ręką 
przejechał po kieszeniach, czy guziki 
w porządku, przeżegnał się i wszedł. 

Zaćmiło go z miejsca, od progu. 
Myślał, że oślepnie. Aż stracił dech... 

Bóg Ojciec, w całej swej chwale, sie 
dział na wysokim tronie. Obok świet­
listych stopni stali Aniołowie i świę­
ci. Same najwyższe szarże. Anielskie 
pienia zgasły. Anioł Stróż w ciszy 
przedstawiał Ziębę do raportu. Zięba, 
jak we śnie podszedł parę kroków, 
chciał zasalutować, ale nie zdążył. U-
padł na kolana. 

— Panie Boże Wszechmogący, w 
Trójcy św. Jedyny, starszy strzelec Zię 
ba Wojciech melduje swoje... uklęk­
nięcie... — wyrzucił jednym tchem. 

Po Aniołach i świętych przeszedł lek 
ki samer. Zglądnęli się po sobie. 
Ziębie wydało się nawet, że co niektó­
ry się uśmiechnął. Speszył się jeszcze 
bardziej. Jeśli teraz, nie namyślając 
się dłużej, nie powie z czym przyszedł 
— to przepadło! Nie wykrztusi już po 
tem słowa. 

— Panie Boże Wszechmogący, ja 
względem Polski! To już nie do wy­
trzymania co się z nią wyprawia! 
Wszystko dobrze, ale co za dużo, to 
i niezdrowo! Już, chwalić Boga, czwar 
ty rok — a końca temu nie widać. Raz 
ten, raz tamten, a jeden gorszy od dru 
giego... Melduję pokornie Panie Boże 
Wszechmogący, że przyszedłem prosić, 
żeby się to prędzej odmieniło, bo jak 
dłużej potrwa, to nie tak ludzie, ale 
trawa tam wyginie... 

Urwał spocony, bez tchu... Ręce tylko 
złożył mocno, tak mocno, jak prosił 
i tak mocno, jak się bał. Bo co tu ga­
dać! Majestat to Majestat... 

(ciąg dalszy nastąpi). 
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APEL HARCERSTWA 
Od lat poprzedzających pierwszą woj 

nę światową, Harcerstwo bujnymi pę­
dami rozkrzewiło się na polskich zie­
miach. W ciągu 40 lat swego istnienia 
zdobyło sobie ono zarówno piękną kar 
tę w walkach o niepodległość, jak i 
czołowe stanowisko wśród wychowaw­
czych organizacji młodzieży w okresie 
niepodległości Polski. 

Dziś harcerstwo w Polsce nie ma ża­
dnej możliwości działania, a organi­
zacja istniejąca pod tym mianem po­
siada obce nam zasady ideowo-wycho-
wawcze, oraz na sowieckich wzorach 
oparte metody i system organizacyj­
ny. 

Pozostaje uchodźstwo. We wszyst­
kich krajach, gdzie brzmi mowa pol­
ska, gdzie znaleźli się nasi rodacy — 
istnieją i rozwijają się gromady, dru­
żyny i kręgi harcerskie. 

We Francji Harcerstwo istnieje już 
prawie 30 lat i stało się jednym z waż 
niejszych i czynniejszych Związków. 
Po wojnie Harcerstwo nasze otoczyły 
opieką czynniki wojskowe, obecnie je­
dnak od kilku lat organizacja nie o-
trzymuje żadnej pomocy i boryka się 
z wielkimi trudnościami finansowymi. 

Pomimo tych trudności, Harcerstwo 
prowadzi wśród młodzieży polskiej wy­
tężoną pracę wychowawczą, wspartą 
na trzech słupach — na służbie Bogu, 
Polsce i Bliźnim. Chodzi w tej pracy 
o związanie życia wewnętrznego mło­
dzieży z zasadami nauki Chrystuso­
wej, oraz o wzbudzenie takiej miłości 
do Polski, by stała się ona dla niej naj 
drożczą Ojczyzną, o której wolność 
trzeba walczyć i do której po odnie­
sionym zwycięstwie z radością wrócić. 

Rodacy, Ojcze i Matko! 
Jeżeli chcecie by dzieci Wasze — 
Nie wyparły się Polski, 
Nie zapomniały mowy ojczystej, 
Udzielcie poparcia Harcerstwu Pol­

skiemu we Francji. 
Dom rodzinny i Harcerstwo — to 

dwie twierdze polskości. 
Niech nie zabraknie nikogo na liś­

cie ofiarodawców. 
C z u w a j  !  

Zarząd Główny Związku Harcerstwa 
Polskiego we Francji: 

Przewodniczący: Feliks Kozal, Se­
kretarka — phm. Maria Mrożkiewicz, 
Skarbnik — hm. Kazimierz Jelski, Wi­
ceprzewodniczący — phm. Franciszek 
Gierczak, Kapelan — hm. Ks. Tade­
usz Karczewski, Komendantka Harce­
rek — hm. Janina Niedzwiecka, Ko­
mendant Harcerzy — hm. Franciszek 
Konieczny. Członkowie Zarządu: Leon 
Kosmala, phm. — Józef Raczek, So­
wińska, Roman Wiśniewski, Józef Wi-
dziecki. 

Les Amis des Eclaireurs Polonais en 
France: 

Przewodnicząca: Wanda de Bois-
gontier, członkowie Zarządu: Dr Ma­
ria Zaleska, hm. — Dr Antoni Nowak. 

Paryż, październik-listopad 1952. 

Dary prosimy wpłacać na konto cze 
kowe Związku: Paris 6736-93, Union 
des Eclaireurs Polonais en France, 32, 
rue Basfroi, Paris (Ile). 

Nabywajcie orzełki wydane z racji 
zbiórki. 

P. O. W. N. 
Dnia 1 października br. ukazał się w 

"Journal Officiel" dekret wykonawczy 
w sprawie podwyżki rent dla wdów, 
sierot i rodziców po poległych człon­
kach ruchu oporu. Prosimy zarządy 
Kół POWN, które między swymi człon 
kami posiadają osoby pobierające ren­
ty z tego tytułu, o przypilnowanie przy 
następnej wypłacie rent, czy osobom 
zainteresowanym podwyżki zostały wy 
płacone. Podajemy, że nadwyżka wyno 
si 12,5 procent od obecnie pobieranej 
renty i liczy się począwszy od 1 lipca 
1952. 

Zarząd Główny na swym posiedze­
niu postanowił, że organizacja nasza 
weźmie aktywny udział i poprze ogło­
szoną przez Federację Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny zbiórkę na 
pomnik na cmentarzu wojskowym w 
Auberive. Wobec tego zwracamy się do 
Kół i Okręgów POWN o przeprowa­
dzenie w srwoich szeregach zbiórki na 
ten cel. Zebrane sumy Koła i Okręgi 
przekażą na adres skarbnika POWN, 
kol. Józefa Majchrzaka, 8, rue Offen­
bach, Douai-Clochette (Nord), który, 
po zakończeniu zbiórki, przekaże całą 
sumę zebraną przez POWN do dyspo­
zycji Federacji. Zarząd Gł. POWN. 

Święto Żołnierza 
w Merlebach-Freyming 

święto Żołnierza Polskiego w Merle­
bach-Freyming, zorganizowane, jak 
zwykle, przez miejscowe zasłużone Ko­
ło Rezerwistów i byłych Wojskowych, 
wypadło w tym roku bardzo okazale. 
W uroczystościach wzięły udział, jak 
zawsze, wszystkie miejscowe organiza­
cje. Po mszy św. i podniosłym kaza­
niu, wygłoszonym przez zasłużonego o-
piekuna polskich organizacji ks, pro­
boszcza Gockiego, delegacja ze sztan­
darami złożyła wieniec z kwiatów o 
barwach narodowych przed pomnikiem 

U Rez. i b. Wojskowych 

iiiiiiiiiiiiii 

KSIĄŻKI 
H. Sienkiewicz. Ogniem i mieczem. 

4 tomy. Fr. 800,-
H. Sienkiewicz. Pan Wołodyjowski. 

3 tomy. Fr. 600,.. 
H. Sienkiewicz. Potop. 

6 tomów. Fr. 1.200,.. 
M. Wańkowicz. Wrzesień żagwiący. 

Fr. 350,.. 
R. Orwid-Bulicz. Jeśli jutro wojna. 

Fr. 1.300,.. 
J. Czapski. Na nieludzkiej ziemi. 

Fr. 480,.. 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St-Louis-en-l'Ile, PARIS IV* 
Métro : Suity-Morland albo Pont-Marie. 

àyuvmtni 
scimoj Minltis 

CM I ROMANOJE 
CARTOMANCIE 

S T A W  I  A  N  I  E  
HOROSKOPÓW 

62, rue de la Rochefaucauld 
Schody C. — n piętro. 

Metro: Pigalle. PARIS (9e) 
Przyjmuje codziennie prócz 
niedziel i świąt od 15 do 19. 

Posiedzenie Zarządu Głównego Zwią 
zku w rozszerzonym gronie odbędzie 
się w niedzielę 26-go października, o 
godz. 13-tej u Skarbnika Związku kol. 
Felisiaka, w Auby (Nord), 11, Cite Ca­
simir. Obecność powinni uważać za o-
bowiązkową wszyscy koledzy, wchodzą 
cy w skład rozszerzonego Zarządu Głó 
wnego Związku. 

Zarządom Kół zwracam ponownie 
uwagę, że mam do ich dyspozycji sta­
tuty związkowe, tak w języku polskim 
jak i francuskim. Wystarczy napisać 
do mnie, abym je natychmiast prze­
słał. Mamy ich bowiem dostateczną i-
lość, dzięki Kołu Le Mans, które bez­
interesownie wzięło na siebie druk. To 
samo dotyczy dyplomów — o które 
koledzy często się zapytują. Dostatecz­
ną ich ilość ma kolega Felisiak (adres 
podany powyżej). 

Wypada zaznaczyć, że koledzy nie 
zbyt dobrze czytają komunikaty Za­
rządu Głównego, które przecież dość 
często się ukazują w prasie. Apeluję 
do kolegów, aby wszystkie komunika­
ty — tak prasowe, jak i radiowe, pil­
nie śledzili i starali się do nich za­
stosować. Ułatwi mi to w znacznym 
stopniu pracę. Coraz trudniej bowiem 
jest mi uporać się z robotą związkową, 
której, niestety, mogę poświęcić tylko 
czas wolny od pracy zawodowej. 

Długoletni członek Koła w Quievre-
chain, kolega Baranek, wraz ze swą 
Małżonką, obchodzi w dniu 26-go paź­
dziernika Złote Gody Małżeńskie. Z 
okazji tej tak rzadkiej uroczystości ro­
dzinnej, niech nam wolno będzie zło­
żyć zacnym Jubilatom nasze najser­
deczniejsze życzenia. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Non». Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm" Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132. At. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
iedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

W Domu Kombatanta 
w Lille 

Okręg Północ Federacji Polskich O-
brońców Ojczyzny zawiadamia, że u-
roczystość złożenia hołdu poległym i 
zmarłym Kolegom oraz zapalenie świa 
teł na ich grobach odbędzie się w dn. 
1-go listopada 1952 r. na cmentarzu 
południowym w Lille (rue du Fbg des 
Postes). Zbiórka przy bramie cmen­
tarnej o godz. 15. Dojazd tramwajem 
D. 

* 
* * 

Zarząd Koła SPK w Lille zaprasza 
wszystkich swoich członków (żonatych 
wraz z ich małżonkami) na zebranie 
informacyjne, które odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 2 listopada br. o godz. 16 
w Domu Kombatanta w Lille. 

Na zebraniu tym Zarząd Koła poda 
do ogólnej wiadomości szczegóły no­
wego projektu, dotyczącego możliwoś­
ci uruchomienia przedszkola dla dzieci 
w wieku od 2 la 6 lat. 

Przedszkole to było by czynne w ka­
żdy czwartek od godz. 8,30 do 17,30, z 
zapewnieniem posiłków dla dzieci na 
miejscu. 

* * A 
Zarząd Koła SPK w Lille zawiada­

mia, że Biuro Koła wznowiło załat­
wianie rejestracji w Office Français 
de Protection des Réfugiés et Apatri­
des, które powstało na miejsce zlikwi­
dowanego IRO. 

Najstarsza Polska 
Kancelaria Prawna * 
w Paryżu (zał. w 1924 r.) 

s. ICKI-MONTI 
* 26, rue Beaubourg, PARIS 3e. { 
t Metro: Rambuteau * 
J Tel. ARChives 55-72. 
J Autobus: 38 i 47, przystanek: ^ 
* Simon Le Franc. 
J Porady prawne, sądowe i admi- t 

s nistracyjne. — Tłumaczenia. — S 
* Pisanie podań. 
} Przyjęcia codziennie od 17 do 19. v 
* PISAĆ LISTY PO POLSKU. } 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Tpicfnn- WAGram 00-45. Konto pocztowe: Cc. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA* 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%. na 1 -ej stronie 100% drozei. Przy 
t rh knlJinvch ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
feo fr za ^ wiertze! za kaùdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200.fr. za 3 wiersze, 
ia rialszv 40 fr Spriedai-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 tr. 
àiatrvmonialne' 300 fr za 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcia nie 
Matrymonialne^^ za^ ogłoszeń Redakcia nie bierze odpowiedzialności. 

Jmp (Dniki S.N.I.E.. 32. rue de Ménilmontant. Paris 20e.—Dir.-Cérant: Inż. M. Serafiński 

Przypominam Zarządom Kół o zbiór 
ce z racji "Miesiąca Inwalidy Polskie­
go", o zbiórce na b. Wojaków w Indo-
chinach, oraz o publicznej zbiórce na 
Liceum Polskie w Les Ageux, która od 
będzie się w dniu 11-go listopada br. 

Ostatni w tym roku dalszy wyjazd 
— organizowany przez Zarząd Główny 
Związku — odbędzie się w dniach 9, 
10 i 11 listopada br. do Paryża oraz 
Fontainebleau. Cena za przejazd w o-
bie strony 1.400 fr. Przy zgłoszeniu pro 
szę zaznaczyć, czy zapisujący się reflek 
tuje na hotel i pożywienie w hotelu. 
Początek trasy w Roubaix, przejazd 
przez dalsze miejscowości będzie po­
dany we właściwej porze. Zgłoszenia 
przyjmuje niżej podpisany. 

Za Zarząd Główny Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekr. 

PARYŻ. ... Po długiej przerwie z po 
wodu choroby prezesa, zebranie kup­
ców i rzemieślników odbędzie się 19 
października o godz. 17 w siedzibie 
Związku. Na porządku dziennym dys­
kusja nad przygotowanym programem 
prac na sezon zimowy. O przybycie na 
zebranie wszystkich członków uprasza 

Z a r z ą d .  

Czy tylko słowa? 
<UMT* Dokończenie ze str. 1-ej 

Dlaczego o tym piszemy dzisiaj? 
Piszemy dlatego, bo widzimy, że 
bierutowcy, rozzuchwaleni dotych­
czasowym powodzeniem i naszą 
niezaradnością — przygotowują się 
do kampanii zimowej. Pod pretek­
stem «gvviazdki dla dzieci», lub 
«pomocy dla starców», agenci ko­
munistyczni odwiedzają polskie do 
my, spisują adresy, szukają nowych 
ofiar. 

Tej robocie musimy się przeciw­
stawić. I przeciwstawić się wspól­
nymi siłami, nie w rozbiciu. 
Wszystkie organizacje społeczne i 
cała bez wyjątku prasa niepodleg­
łościowa powinny w tym wypadku-
stanowić front jednolity i zwarty. 

Nie możemy już dalej «walczyć» 
w rozsypce. Nie wolno nam zapo­
minać, że przed nami stoi wróg do 
brze zorganizowany, mający kadry 
wprawdzie nieliczne ale zdyscypli 
nowane, posiadający olbrzymie 
środki pieniężne. 

Więc tylko -wspólnym wysiłkiem 
zdołamy wykonać nasze pierwsze 
zadanie: oczyścić z reżymowej za­
razy wychodźstwo polskie we Fran 
cji. I dopiero wówczas będziemy 
mogli powiedzieć, że jesteśmy go­
towi do rozpoczęcia zadań następ­
nych. Te zadania staną przed na­
mi niechybnie. Muszą stanąć. 

St. PACZYŃSKI 

AUBY. — Zarząd Kola POWN w 
Auby zawiadamia wszystkich członków 
że zebranie odbędzie się w niedzielę, 
dn. 19 października br. o godz. 15 w 
siedzibie Koła, 38, rue Leon Gambetta 
w Auby. Ważne sprawy. Uprasza się 
kolegów o punktualne przybycie. 

Cenna pamiątka dla rodzin poległych i zmarłych żołnierzy ^ 
Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie, ich towarzyszy broni, 

kolegów i przyjaciół. 
Nakładem Instytutu Historycznego im. gen. Sikorskiego 
w Londynie, ukazała sie nowa książka pod tytułem: 

W Y K A Z  
poległych i zmarłych żołnierzy 

Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie 
w latach 1939-1946 

z przedmową gen. Władysława Andersa. 
Zawiera ona około 16.000 nazwisk żołnierzy wojsk lądowych, 

marynarki wojennej, lotnictwa, pomocniczej służby kobiet i 
junaków, poległych i zmarłych poza granicami Państwa. Po­
dane tam są nazwiska poległych i zmarłych na terenie Francji, 
Norwegii, Szwajcarii, Wielkiej Brytanii, na Środkowym Wscho­
dzie, we Włoszech, w oddziałach Armii Polskiej w ZSSR pod 
dowództwem gen. Andersa (1941-42), Samodzielnej Brygady 
Karpackiej, 1 Dywizji Pancernej, Samodzielnej Brygady Spa­
dochronowej oraz w specjalnym dodatku tych żołnierzy z 1939 
roku zmarłych i zaginionych w ZSSR, których nazwiska udało 
się zebrać. 

Książka ta została opracowana na podstawie urzędowych 
dokumentów duszpasterskich oraz spisów poległych i zmarłych, 
sporządzonych przez Sztab Główny, Kierownictwo Marynarki 
Wojennej i Dowództwo Polskich Sił Powietrznych w Londynie. 
Podaje ona szczegóły dotyczące stopnia wojskowego, roku i 
miejsca urodzenia, daty śmierci i miejsca pochowania poległych 
lub zmarłych żołnierzy. 

CENA : 600 Frs. 
Przesyłka we Francji: zwykła 80 frs., polecona 105 frs., w zaliczeniu 

pocztowym 150 frs. 
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  

"Syrena", 20, rue Legendre, Paris (17®), konto poczt. CC Paris 5507-30, 
lub 

"Libella", Składn. Książki Polskiej, 12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris (4®). 
Ponadto 

Inst. Historyczny im. Gen. Sikorskiego, 20, Princes Gate, London,S.W.7, 
oraz 

wszystkie księgarnie i kioski polskie na terenie Wielkiej Brytanii. 

GITARY CHEZ N I C O L A S  
BAR • RESTAURACJA • Miła atmosfera 
11, rue Léon-Jost (dawna rue Roussel) — PARIS (17e) 
Métro: Courcelles. Tél.: WACram 17-85. 

Obiad 450 frs. — prix fixe. 
Kolacje — prix fixe — 550 frs. i à la carte. 

Każdego wieczoru program artystyczny. 
Śpiewaczki międzynarodowe: Margo Karnieska (Darian) 

Gabrielle Debroize (słowik bretoński). 
Śpiewak-gitarzysta: EMILE TAVOR (radio). 

Otwarta do godz. 2 rano. — We środy zamknięta. 

Nieananego Żołnierza. Delegacji prze­
wodniczył prezes kol. Tudrej. 

O godz. 6-ej rozpoczęła się, przy wy 
pełnionej sali, uroczysta akademia, o-
twarcia której dokonał kol. Tudrej, wi 
tając serdecznie wszystkich zgromadzo 
nych, w szczególności zaś patrona Chó 
rów Kościelnych we Wschodniej Fran­
cji, ks. proboszcza Gockiego, prezesów: 
Rulę, Janiszewskiego, Wawrzyniaka, 
Mikołajczyka, Chudego, oraz prezeski: 
panią Gawrońską i panią Motałową. 
Po uczczeniu poległych żołnierzy jed--
nominutowym milczeniem, przewodni­
czący akademii wygłosił doskonale o-
pracowany referat o znaczeniu obcho­
dzonego święta, kol. Rula podniósł wie 
kopomne zasługi żołnierza polskiego, a 
ks. proboszcz Gocki wzruszająco mówił 
o potrzebie utrzymania tradycji ojców 
naszych i o wierze w odzyskanie Uko­
chanej i Wolnej Ojczyzny. Poczem na­
stąpiło dekorowanie Krzyżami Zasługi 
za ofiarną i długoletnią pracę, pani 
Motałowej i kol. Pawlaka. Chór koś­
cielny z Merlebach, który uświetnił 
już swymi pięknymi pieśniami nabo­
żeństwo poranne, wystąpił również na 
akademii, a doskonałe wykonanie pie­
śni polskich wywołało ogólny poklask 
zebranych. Przemówienia końcowe kol. 
Michalczaka i kol. Chudego zamknęły 
świetnie zorganizowaną akademię, pa­
mięć której pozostanie długo w ser­
cach miejscowej Polonii. Wszystkim 
organizatorom uroczystości i wszyst­
kim mówcom należy się szczera wdzię 
czność. 

MONBELIARD. — Koło Rez. i b. 
Wojskowych podaje do wiadomości, że 
miesięczne zebranie odbędzie się w nie 
dzielę 19 października o godz. 15 w sa­
li "Bâtiment des Halles". Goście i 
sympatycy mile widziani. Zwłaszcza 
miłośnicy muzyki i śpiewu. Uprasza się 
o  p u n k t u a l n o ś ć .  P r e z e s .  

Ze Związku b. Deporto­
wanych i Więźniów. Pol. 

Wobec prowadzonej przez Związek 
od trzech lat akcji w sprawie uzyska­
nia odszkodowania od władz niemiec­
kich za pobyt w obozach koncentracyj­
nych i wobec nowego projektu ustawy 
w tej sprawie, złożonej w niemieckim 
Bundestagu, prosimy osoby tym zain­
teresowane, a które w międzyczasie już 
otrzymały odmowne orzeczenie sądów 
niemieckich, o nadesłanie djo Związku 
na adres: 54, rue Truffaut, Paris (17) 
uwierzytelnioną kopię lub oryginał (li­
stem poleconym) orzeczenia sądu nie­
mieckiego w sprawie odmowy odszko­
dowań za pobyt w obozie koncentra­
cyjnym. 

Dokumenty nam nadesłane zostaną 
zwrócone zainteresowanym osobom, po 
wykorzystaniu ich przez Związek w 
rozmowach z organizacjami i władza­
mi niemieckimi na temat odszkodo­
wań. Zarząd Związku. 

Do Rodaków w Metzu, 
Talange i Hagondange! 

Zawiadamiam, że nauczanie języka 
polskiego odbywa eię: 

1) W Metzu w szkole Ste Segolene, 
rue Paixhans, w poniedziałki, środy i 
piątki w godz. od 17 do 19. 

2) W Talange w lokalu szkoły pol­
skiej, Grande-Rue, we wtorki od 17 
do 19 i w czwartki od 14 do 17. 

3) W Hagondange w szkole dziew­
cząt w czwartki rano od godz. 10 do 
12-tej. 

Proszę wszystkich rodziców-Polaków, 
którym leży na sercu dobro ich dzieci, 
aby nie zaniedbali polskiego naucza­
nia i przysłali swe dzieci do mnie na 
naukę. Bolesław KUKURYK. 

Poradnio dla młodzieży 
Kierownictwo Poradni dodaje do wia 

domości, że jeszcze ma możliwości u-
lokowania kilku kandydatów w szko­
łach zawodowych technicznych, szcze­
gólnie w klasie 5-tej (kurs przygoto­
wawczy), oraz w College Modeme w 
Lille. 

Zgłoszenia proszę kierować: M. Lach, 
Zt, me Faidherbe, Lille. 

H U M O R  
Szczyt roztargnienia 

— Oo jest szczytem roztargnienia? 
— Jeśli reżymowy dyplomata wyjeż 

dża do Moskwy, wybiera tam wolność 
i prosi o azyl jako uchodźca politycz­
ny. 

Nie skłamała 
Do właściciela domu zjawiła się ko­

bieta o bolesnym wyrazie twarzy. 
— Ja w sprawie tego mieszkania do 

wynajęcia. 
— Owszem. Ale — czy pani tylko 

czasem nie ma dzieci? 
Kobieta 'westchnęła : 
— Wszystkie na cmentarzu! 
— Doskonale!... To znaczy... bar­

dzo przykro.,. Owszem, mogę wyna­
jąć! 

Kobieta podpisała kontrakt i posz­
ła na cmentarz obok, by zawołać swe 
czworo dzieci, które się tam bayiły w 
chowanego, i zaprowadzić je do no­
wego *iieszkania. 

Ambitny 
— He masz lat, chłopcze? 
— Siedem. 
—i A «zym byś chciał eostać? 
— Otatelatkiem. 


